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Z Wietnamu

Zaciekłe walki z agresorem 
Wycofanie pierwszej partii wojsk USA
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Wc wtorkowych doniesieniach agencji zachodnich z Wiet­
namu podkreślane są dwa elementy: toczące się jak zwykłe 
zacięte walki sil wyzwoleńczych z agresorami amerykański­
mi i żołnierzami reżimu sajgońsklego oraz przerzucenie pier­
wszej grupy militarnej USA z Wietnamu pld. do Stanów 
Zjednoczonych, która wchodzi w skład niewielkiej w sto­
sunku do pozostającej ok. półmilionowej armii amerykań-
sklej, partii 25 tys. żołnierzy 
namu południowego.
W nocy z poniedziałku na 

wtorek cały Wietnam południo 
wy znajdował się w ogniu 
walk. Partyzanci Narodowego 
Frontu Wyzwolenia przeprowa 
dzili 24 ataki na pozycje pie­
choty nieprzyjaciela przy uży­
ciu lekkich rakiet i moździe­
rzy. Ostrzelano m. in. dwa 
miasta Duc Hoa leżące ok. 25 
km na północny zachód od 
Sajgonu oraz Dai Doc odległe 
o 20 km, od Da Nang. Jedno­
cześnie patrioci zaatakowali u- 
rządzenia amerykańskie w po-
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Władysław Gomułka 
przyjął 

ambasadora KRLD
I sekretarz KC PZPR Wła­

dysław Gomułka przyjął we 
wtorek ambasadora Koreań­
skiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej w Polsce Kweun 
Bong Ryonga na jego prośbę 
i przeprowadził z nim rozmo­
wę. (PAP).
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Wyczyn kolejarza
Powszechne uznanie społeczeń­

stwa Magdeburga zyskał czyn, do 
konany przez przebywającego w 
NRD kolejarza polskiego, Wiesła 
wa Skalskiego. Przed stacją ko­
lejową Borstel w okręgu magde­
burskim zauważył on poważne 
uszkodzenie toru, które groziło 
niechybną katastrofą i wykoleje­
niem zbliżającego się właśnie po 
ciągu. Nie zważając na grożące 
niebezpieczeństwo, kolejarz pol­
ski wybiegł na tor, gdzie udało 
mu się zatrzymać pociąg tuż

bliżu Trang Bang ok. 40 km od 
Sajgonu.

Natomiast odrzutowce ame­
rykańskie przeprowadziły na­
loty na domniemane pozycje 
sil wyzwoleńczych w odległoś­
ci 50 km na północny zachód 
od Sajgonu.

Przy tym wojennym akom­
paniamencie dowództwo ame­
rykańskie rozpoczęło wycofy­
wanie pierwszej partii swych 
wojsk. W skład pierwszej gru­
py weszło 814 żołnierzy z 9 dy­
wizji piechoty stacjonującej do 
tychczas w miejscowości Dong 
Tam położonej około 60 km od 
Sajgonu.

W Wietnamie południowym 
pozostało jeszcze 539 500 żołnie 
rzy amerykańskich nie licząc 
35 700 marynarzy ze służby 
patrolowej u wybrzeży morza 
południowo-chińskiego.

Jak wynika z zachodnich da 
nych, od 1 stycznia 1961 r. zgi­
nęło w Wietnamie 36 866 Ame­
rykanów. (PAP)

Z udzia en samorządu robotniczego

Robocza dyskusja nad 5-latką
Przed tygodniem rozpoczął się drugi etap opracowania pro­

jektu planu na lata 1971—75. Dyskusja nad 5-latką toczy się 
w przedsiębiorstwach, przybiera w coraz większym stopniu 
charakter społeczny. Lipiec i sierpień — to okres, w którym 
ma znaleźć w praktyce odbicie koncepcja II Plenum KC 
PZPR, tworzenia planu „od dołu do góry”, koncepcja o o- 
gromnym znaczeniu nie tylko dla rozwoju naszej gospodarki, 
ale i dla dalszego pogłębiania demokracji robotniczej. Jest to 
zatem niemała szansa i egzamin dojrzałości m. in. dla samo­
rządu robotniczego.
Należyte wykorzystanie tej 

szansy nie będzie łatwe. U- 
chwała II Plenum KC zrefor­
mowała dotychczasowy tryb 
prac planistycznych, jej reali­
zacja wymaga przełamania tra 
dycyjnych nawyków myślo­
wych, dokonania gruntownej 
analizy gospodarowania w 
przedsiębiorstwach, a zarazem 
spojrzenia na własny zakład z

Ludowcy ocenili działalność spółdzielczości

samonomocowei

przed miejscem 
strofą.

Lesieczko w
W poniedziałek

grożącym kata-

Bukareszcie
wieczorem przy

była do Bukaresztu radziecka de 
legacja rządowa z wicepremierem 
M. Lesieczką na czele, która wei~ 
mie udział w obradach trzeciej se 
sjl rumuńsko-radziecklej między­
rządowej komisji współpracy gos­
podarczej.

Małpka Bonny 
nie wytrzymała

Małpka Bonny, którą musiano 
wcześniej niż to było przewidzia­
ne sprowadzić na Ziemię, nie wy 
trzymała jednak dziesięciodniowe 
go pobytu w przestrzeni kosmlcz 
nej i w kilka godzin po wylądo­
waniu nastąpił jej zgon.

Spotkanie 
niezaangażowanych

W stolicy Jugosławii rozpoczęło 
się we wtorek spotkanie konsul­
tatywne państw niezaangażowa­
nych. Porządek dzienny przewldu 
je dyskusję nad miejscem i rolą 
polityki niezaangażowania w o- 
becnym okresie. W spotkaniu u-, 
czestniczą delegacje 51 krajów. 
Gości powitał premier Jugosławii, 
Mitia Rlbicic.

Demonstracja przeciwników 
cesarza

W związku z wizytą w USA ce­
sarza Etiopii Halle Selassle w po­
niedziałek wieczorem w Waszyng 
tonie doszło do incydentu wywo­
łanego przez przebywających w 
USA studentów etiopskich, prze­
ciwników ustroju monarchistycz- 
nego. W czasie gdy pracownicy 
ambasady etiopskiej udali się na 
lotnisko, by powitać przybywają­
cego właśnie monarchę grupa 35 
studentów wyłamała drzwi do bu 
dynku ambasady demolując jej 
wnętrza. (PAP)

Zmiany w składzie Prezydium 
WKZSL w Poznaniu

Wczoraj odbyło się w Poznaniu plenum Wojewódzkiego 
Komitetu Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, w którym 
uczestniczył m. in. sekretarz ---- ---
Omawiano sprawy spółdziel 

czości samopomocowej, oce­
niając jej działalność na rzecz 
wielkopolskiego rolnictwa. 
Plenum dokonało także zmian 
personalnych w składzie Pre­
zydium WK ZSL, przyjmując 
rezygnację Józefa Wroniaka, 
ze stanowiska dotychczasowe­
go prezesa WK ZSL, który ze 
względu na zły stan zdrowia 
przechodzi na rentę. Funkcję 
prezesa WK powierzono długo 
letniemu wiceprezesowi, człon 
kowi NK ZSL Walentemu.Ko­
łodziejczykowi. Na stanowisko 
wiceprezesa powołano Euge­
niusza Pacie.

Referat o działalności spół­
dzielni samopomocowych wygło 
sił Walenty Kołodziejczyk, 
podkreślając znaczenie jej w 
organizowaniu produkcji rol­
nej, w sprawnym zaopatrzeniu

„Nie jesteśmy komunistami, nie 
jeteśmy centrystami, ani zwolen­
nikami Nosera, ani lewicowcami. 
Jesteśmy przedstawicielami sil 
zbrojnych, które zobowiqzaly 
uratować kraj i uratuję gc”. - 
Oto słowa politycznej deklaracji 
prezydenta Peru. O ostatnich wy­
darzeniach w tym kraju piszemy 
w artykule pt. „Peruwiańsko 

burza” - na str. 3.

Inauguracja 
Europejskiego Zjazdu 

UNICEF
Z udziałem przedstawicieli 

22 krajów, rozpoczął się we 
wtorek w Warszawie XV 
Zjazd Europejskich Narodo­
wych Komitetów Międzynaro 
dowego Funduszu Pomocy 
Dzieciom ONZ (UNICEF), po­
święcony omówieniu aktual­
nej sytuacji dzieci w poszcze­
gólnych krajach europejskich 
i pozaeuropejskich.

W Zjeździe uczestniczą: za­
stępca dyrektora generalnego 
UNICEF — Erie J. R. Hay- 
worth oraz dyrektor biura eu 
ropejskiego UNICEF — George 
Sicault.

Na przewodniczącego obrad 
XV Zjazdu wybrany został 
przewodniczący polskiego ko-
mitetu UNICEF prof. dr
Bogusław Kożusznik, przeby­
wający obecnie jako przedsta 
wiciel UNICEF w Wietnamie. 
W jego zastępstwie obradom 
przewodniczy prof. dr Bole­
sław Górnicki, który w imie-

NK ZSL Mieczysław Marzec, 
wsi, skupie płodów rolnych i 
usługach. 209 gminnych spół­
dzielni w Wielkopolsce, skupia 
■jących 356 tys. członków, a więc 
praktycznie niemal wszyst­
kich przedstawicieli produkcyj 
nych gospodarstw chłopskich, 
obsługuje wieś wielkopolską 
z każdym rokiem wszechstron 
niej i lepiej. Obroty tego pio­
nu w skupie płodów i produk 
tów rolnych sięgały w ubie­
głym roku 6 851 min zł. Spół 
dzielczość samopomocowa do­
starczyła wielkopolskiej wsi sa 
mych artykułów do produkcji 
rolnej (maszyn, nawozów, pasz, 
węgla, materiałów budowla­
nych, środków ochrony roślin 
itp) za blisko 4,5 mld zł.

Szybko rosnące wskaźniki 
obrotów i usług na rzecz rol­
nictwa świadczą o potrzebie uno 
wocześnienia i rozszerzenia ba 
zy skupowej i sklepowej gmin­
nych spółdzielni. Nakłady na 
ten cel były jednak daleko nie 
wystarczające. Jak powiedział 
w dyskusji prezes poznańskie 
go WZGS Feliks Wożniak, li­
mity inwestycyjne dla woj. 
poznańskiego kształtowały się 
w granicach 7—8 proc, limi­
tów dla całego pionu spółdziel 
czości samopomocowej w kra 
ju, choć obroty wielkopolskich 
gminnych spółdzielni sięgały 
11 proc, ogólnokrajowych. Sy 
tuacja ta ulegnie poprawie w 
przyszłej 5-latce, kiedy to poz 
nańska spółdzielczość samo­
pomocowa otrzyma 10,8 proc, 
przydziału z ogólnych limitów 
Inwestycyjnych. Pozwoli to w 
znacznym stopniu rozwiązać 
obecne trudności w zakresie 
bazy skupowej i sieci detalicz 
nej.

Zabierający głos w dyskusji 
liczni dyskutanci, jak poseł 
Władysław Gałka prezes 
PZKR z Szamotuł. Stanisław 
Kubas wiceprezes GS Pępowo. 
Kazimierz Koczura z Kroto­
szyńskiego. Emilia Stanek prze 
wodnicząca Wojewódzkiego 
Wydziału Spóldzielczyń i in­
ni zwracali uwagę na koniecz-

dalszej perspektywy — bran­
żowej, a często nawet ogólno­
krajowej. Generalne intencje 
wskazań II Plenum, dzięki sze 
rokiej kampanii popularyza­
torskiej i szkoleniowej, zostały 
przyswojone. Nie wszędzie jed 
nak udało się je przełożyć na 
codzienny język praktyki przed 
siębiorstwa, w pełni zrozumia 
łej dla załóg.

Drugi czynnik utrudniający 
wnikliwą dyskusję nad przy­
szłością przedsiębiorstwa w 
najbliższej 5-latce — to opóź­
nienia i nieprawidłowości w 
pierwszym, przygotowawczym 
etapie opracowania projektu 
planu. Wytyczne zjednoczeń 
do projektu, które miały być 
przekazane do 10 czerwca, w 
wielu branżach dotarły do 
przedsiębiorstw z opóźnieniem 
o 15—20 dni. Niejednokrotnie 
zdarzało się, że na kolegia 
zjednoczeń, na których prze­
kazywano wskaźniki, nie za­
praszano, przedstawicieli samo 
rządu robotniczego. Tymcza­
sem samorząd musi przecież 
mieć pełną świadomość kierun 
ków rozwmju całej branży, wie 
dzieć, jakie miejsce przypada 
je^o przedsiębiorstwu.

Na podstawie wyników do­
tychczasowych analiz i wnios­
ków zgłaszanych przez załogi, 
dyrekcje miały opracować pro 
gramy wykorzystania zdolnoś­
ci produkcyjnej swoich zakła­
dów w latach 1970—73, opinio­
wane na sesjach KSR za­
twierdzających projekt planu 
na 1970 r. i tu nastąpiły opóź­
nienia. Np. w przemyśle ma­
szynowym do 25 czerwca se­
sje KSR odbyły się w 204

przedsiębiorstwach, a progra­
my opracowano 1 zatwierdzo­
no tylko w 120. W pracach 
nad planem przyszłorocznym 
zabrakło jeszcze ducha uchwa­
ły II Plenum. Administracja 
często zaniedbywała obowiąz­
ku szerokiej popularyzacji 
wśród załóg wskaźników pla­
nu, nadal próbowano przetar­
gów ze zjednoczeniami o do­
datkowe środki inwestycyjne i 
zwiększenie zatrudnienia. Nie 
bez winy był tu i samorząd ro­
botniczy w niektórych przed­
siębiorstwach, nie rozumiejący 
często potrzeby intensywnego 
gospodarowania.

Nie wszędzie spisało się też 
zaplecze naukowo-techniczne. 
Instytuty czekają na ogół na 
propozycje przemysłu, zamiast

Dokończenie na str. 2

Ambasador 
Republiki Wietnamu PM 

u N. Podgórnego
Ambasador Republiki Wiet­

namu południowego, Dang 
Quang Minh, wręczył we wto­
rek na Kremlu listy uwierzy­
telniające przewodniczącemu 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, Nikołajowi Podgórne­
mu. (PAP)

Borman 
w Nowosybirsku 
Kosmonauta amerykański, 

Frank Borman z żona i dwo­
ma synami przybył we wto­
rek rano z Krymu do Nowo-
sybirska. Towarzyszą mu kos 

radzieccy Hermanmonauci .-----------
Titow i Konstantyn Fieokd-
stów.

Gość 
naukowe

zwiedził miasteczko 
— słynny ośrodek

badawczy pod Nowosybir­
skiem i spotkał sie z tamtej­
szymi naukowcami. Wieczo­
rem Borman wylatuje do Mo 
skwy. (PAP)

Kontrakcja wojsk ZRA 
w rejonie Kanału Sueskiego

W poniedziałek trwała wymiana ognia artyleryjskiego 
przez Kanał Sueski.

Wieczorem artyleria egipska ostrzelała pozycję izraelską 
w północnej części Jeziora Timsah. Po godzinnym ostrzeli­
waniu grupa żołnierzy ZRA przedostała sie na okupowaną 
przez Izrael stronę Kanału Sueskiego i zaatakowała bun­
kier wroga naprzeciwko Ismailii.

niu polskiego komitetu
UNICEF powitał zebranych.

Następnie głos zabrali wice 
ministrowie: Józef Grenda i 
Waldemar Winkiel. którzy w
swoich 
stawili 
cka w 
światy

wystąpieniach przed- 
sytuację matki i dzie- 
Polsce oraz system o- 
i wychowania w na-

szym kraju. (PAP)

ność 
obrotu 
wsi w 
rolnej.

usprawnienia zarówno 
rolnego, zaopatrzenia 
artykuły do produkcji 
wyeliminowania zbęd-

nej biurokracji przy transak­
cjach GS — rolnik, jak i oży­
wienia pracy samorządu spół 
dzielczego. aktywizacji dzia­
łalności oświatowej i socjalnej 
wśród członków gminnych 
spółdzielni, (emp)

Od kilku lat nasz przemysł mo­
toryzacyjny rozwija się bardzo 
dynamicznie. Do niedawna nie 
odgrywa! on poważniejszej roli 
w naszym eksporcie, a obecnie 
przypada nań już 3 procent war­
tości całego polskiego eksportu. 
Za kilka lat motoryzacja stanie 
się największym eksporterem w 

całym przemyśle maszynowym.
Opracowanie CAF

W poniedziałek wieczorem 
grupa żołnierzy ZRA przedo­
stała sie na okupowany przez 
Izrael wschodni brzeg Kanału 
Sueskiego i zaatakowała po­
zycje nieprzyjacielskie w re­
jonie Lisan el Timsah naprze 
ciwko Ismailii. Zginęło około 
30 żołnierzy nieprzyjaciel­
skich.

Rzecznik wojskowy ZRA o- 
świadczył we wtorek, że pod­
czas tego rajdu żołnierze egip 
scy zniszczyli dwie izraelskie 
pozycje ogniowe. 1 czołg oraz 2 
samochody pancerne, a także 
wiele amunicji i sprzętu. Na­
stępnie żołnierze ZRA zaata­
kowali sąsiednią bazę rakieto 
wa i zniszczyli wszystkie znaj 
dujące sie tam rakiety oraz 
jeszcze jeden czołg.

Grupa żołnierzy powróciła 
do swojej bazy w nocy z po­
niedziałku na wtorek. Pod­
czas walk 5 żołnierzy ZRA zo 
stało zabitych i rannych.

PAP

Izraelczycy stracili 4 samoloty

Bitwa powietrzna
nad obszarem Syrii

Jak oświadczył w Damasz­
ku rzecznik wojskowy Syrii, 
lotnictwo tego kraju zestrzeli­
ło we wtorek cztery izraelskie 
samoloty w rezultacie bitwy 
powietrznej, jaka rozegrała 
się nad terytorium syryjskim 
w rejonie Kuneitra. Lotnictwo 
syryjskie straciło trzy maszy­
ny, a jeden z pilotów zginął — 
dodał rzecznik. Bitwę po­
wietrzną sprowokowało lotnie 
two izraelskie, które naruszy­
ło syryjski obszar powietrzny. 
W wyniku 70-minutowej 
bitwy powietrznej lotnicy sy­
ryjscy zmusili nieprzyjaciel­
skie maszyny do odwrotu.

PAP
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Polska nauka w swiecie
Polscy naukowcy oraz placówki naukowo-badawcze 1 in­

ne instytucje, zajmujące się rozwijaniem nauki I techniki w 
Polsce, współpracują od lat z 
cjami międzynarodowymi.
Polska Akademia Nauk, jej 

placówki naukowe i dotowane 
przez PAN towarzystwa nau­
kowe, należą Instytucjonalnie 
do 136 międzynarodowych or­
ganizacji naukowych. Ponad­
to 180 polskich pracowników 
nauki jest członkami indywi­
dualnymi różnych naukowych

Robocza dyskusja
nad 5-latką

Dokońcttntf m str I
wychodzić zakładom naprze­
ciw, przekazywać im dane o 
kierunkach postępu techniczne 
80 oraz perspektywach tech­
nicznych poszczególnych wyro 
bów w kraju i na rynku świa­
towym.

Wszystkie te czynniki hamu 
jące postęp prac nad planem 
5-letnim i inicjatywę społecz­
ną w zakładach muszą być jak 
najszybciej usunięte. Chodzi 
o to, by dostarczyć załogom 
możliwie bogatego materiału 
do dyskusji inicjowanej obecnie 
przez rady robotnicze 1 komi­
sje problemowe rad wspólnie 
z kołami stowarzyszeń nauko­
wo-technicznych. Będzie to już 
dyskusja nie o generalnych 
Ideach uchwały II Plenum, o 
Intensyfikacji gospodarki I se­
lektywnym rozwoju, lecz o wy 
branych problemach 5-latkl. 
najważniejszych dla zakładu.

PAP

21 godzin na Srebrnym Globie

Program księżycowego eksperymentu
Statek Apollo z trzema astronautami na pokładzie wystar­

tuje z bazy na Przylądku Kennedy w środę 16 bm. o 13.32 
gmt Statek z szybkością 28 tys. km /godz wejdzie na koło­
wą orbitę okołoziemską odległą od powierzchni naszego glo 
bu o 184 km.

, i 44 minuty po 
starcie uruchomiony zostanie 
silnik ostatniego członu rakie 
ty Saturn, statek przyspieszy 
prędkość od 39,2 tys. km/godz 
i wejdzie na tor wiodący w kie 
runku Księżyca. Lot do Księ­
życa trwać będzie 73 godziny i 
10 minut i w sobotę 19 bm. sta 
tek wejdzie na orbitę około- 
ksieżycową. Nastąpi to o 
17.26 gmt.

Statek wejdzie z początku 
na orbitę eliptyczną odległą w 
najdalszvm punkcie o 315 km, 
w najbliższym o 112 km od po 
wierzchni Księżyca. Po jed­
nym okrążeniu uruchomiony 
zostanie silnik, który zmieni or 
bite statku na kołową odległą 
o 112 km od powierzchni glo­
bu.

Przez 22 godziny statek 
wraz z pojazdem księżycowym 
krążyć bedzie po tej orbicie. 
W niedziele 20 bm. o godz. 
19.40 gmt pojazd księżycowy z 
dwoma astronautami na pokła 
dzie odłączy sie od kabiny 
Apollo i rozpocznle wykony­
wanie najważniejszej partii 
ekcnorvmentu.

Pn wykonaniu szeregu samo 
dzielnych manewrów w prze­
strzeni pniazd kosmiczny z 
dwoma astronautami wylądu­
je ł--i powierzchni Księżyca. 
Zgodnie z nrogramem moment 
ten nastanj w niedzielo 20 lln- 
ca o godzinie 20.23 gmt w lO’ 
godziny i 51 minut od chwili 
startu z Ziemi.

Pojazd pozostanie na po­
wierzchni Księżyca łącznie 21 
godzin i 27 minut. Astronauci 
poza kabina pojazdu, tz. na 
powierzchni Księżyca przeby­
wać będą iedvnio 2 godziny I 
40 minut. Nastani to w ponie­
działek 21 bm. od 6.17 do 8.57 
gmt.

Przez pierwszych 10 godzin 
pobvtu na Księżycu astro­
nauci pozostawać będą w kabi 
nie pojazdu księżycowego. 
Czas ten przeznaczony test na 
sprawdzeni® nrzvr-md6w 1 od 
poczvnek. Rano 21 bm a bo­
dzie to również dla astrona­
utów ksiożveowv noranek. do­
wódca ..Ann11n-11 ” A rmefrong 
jako nf^rwszy wyjdzie z no1”Z 
du i stanie n» powierzchni 
Księżyca Jego pierwsza czyn 
min łiiniiiiiti unii

Dzlslelszy serwis Informacyjny 
OfMn-d PloTewic?
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wieloma naukowymi organlza- 

organizacji międzynarodo­
wych. Polska ma długie tra­
dycje we współpracy w tym 
zakresie. Sięgają one jeszcze 
lat międzywojennych. Wów­
czas jednak współpraca ta nie 
miała tak szerokiego zakresu 
jak obecnie. W ostatnim cza­
sie liczba I rola międzynaro­
dowych organizacji nauko­
wych poważnie wzrosła. Ak­
tualnie Polska należy do 14 
unii zrzeszonych w Międzyna­
rodowej Radzie Unii Nauko­
wych (ICSU) oraz do trzech 
komitetów specjalnych ICSU.

Bardzo ważną rolę we współ 
pracy naukowej polskich uczo 
nych 1 polskich placówek nau­
kowych odgrywają agencje 
wyspecjalizowane Organizacji
Narodów Zjednoczonych.
Współpracujemy z Światową 
Organizacją Zdrowia (WHO), 
Światową Organizacją Mete­
orologiczną (WMO), z UNES­
CO 1 FAO (problemy wyży­
wienia 1 rolnictwa). Organiza­
cje te prowadzą liczne i waż­
ne badania naukowe o znacze­
niu międzynarodowym. W ba- 

' daniach tych uczestniczą pra­
cownicy naukowi Polski. 
Szczególnie aktywnie układa 
się współpraca z UNESCO, w 
której pracach polscy uczeni i 
specjaliści uczestniczą od po­
nad 20 lat.

Zakres współpracy polskich 
uczonych z międzynarodowy­
mi organizacjami naukowym’ 
ilustruje fakt, że biorą oni 
udział corocznie w 15 między - 

nością będzie zebranie próbek 
gleby księżycowej do podręcz­
nego pojemnika i stwierdze­
nie. czy pojazd nie uległ uszko 
dzeniu. W 20 minut potem z 
kabiny wyjdzie drugi astro­
nauta Aldrin i w odległości 21 
metrów od pojazdu ustawi ka­
merę telewizyjną. Obaj astro­
nauci przystąpią następnie do 
wykonania programu prac, któ 
ry przewiduje zebranie około 
50 kg próbek księżycowej gle­
by oraz ustawienie trzech apa 
ratów: stacji sejsmograficznej 
zaopatrzonej w nadajnik radio 
wy. lustra laserowego i folii 
przechwytującej składniki pro 
mieniowania słonecznego. Fo­
lia ta bedzie zabrana na Zie­
mię. Dwa pozostałe anaratv po 
zostaną na powierzchni Księży 
ca.

O 8.47 gmt astronauci powró 
cą do kabiny pojazdu. Tegoż 
dnia tz. w poniedzia>®k 21 bm. 
o 17.50 noiazd a właściwie 1e- 
dvnie lego kabina wystartuje 
z powierzchni Księżyca. W 4 
godziny notom noiazd nołaczy 
«<*» z oczekuio®vm na orbicie 

Anglio.
We wtorek 22 bm. o 4.56 

"mt Anolln rn-nocynio nodróż 
nnymotna ku Ziemi Podróż za 
knórzy sie w bm o

<rmt na Pacyfiku. (PAP)
W ośmdlru NASA w Houston trwa 
ia ostatnie prz»ootowonia do lo­
tu na K-’®ź"C. Amerykańscy ostro- 
n*»nrl Edwin AM^n (z lewej) i 
Noi| Armstrona, którzy maja wy- 
lade-mó na powierzchni Srebme- 
nn Globu, nneorowadzaja ostat­
nia frenJnni z* sorzefem do oo- 
bierania próbek oruntu księżyca* 

weqo.
CAF — AP — telefoto 

narodowych kongresach, or­
ganizowanych przez poszcze­
gólne unie zrzeszone w Między 
narodowej Radzie Unii Nau­
kowej. Wielu z polskich uczo­
nych zasiada we władzach 
tych unii. W Polsce tylko w 
1968 r. odbyło się 61 zjazdów 
1 konferencji międzynarodo­
wych zorganizowanych przez 
Polską Akademię Nauk, w któ 
rych udział wzięło blisko 1300 
naukowców z różnych krajów.

PAP

Nixona zwrot na prawo
Szereg najpoważniejszych dzienników amerykańskich opu­

blikowało ostatnio kilkanaście obszernych komentarzy, któ­
rych autorzy z nieukrywanym zaniepokojeniem wskazują na 
dość radykalny zwrot dokonujący się w polityce prezydenta 
Nlxona. polegający na zarzuceniu wypośrodkowanej, umiar­
kowanej polityki 1 wyraźnym opowiedzeniu się za kursem 
polityki prawicowej i konserwatywnej.
Słynny popis „balansowania 

na linie” doskonałego taktyka, 
jakim jest Nixon, dobiega koń 
ca pisze waszyngtoński komen 
lator Marquid Childs w ko­
mentarzu opublikowanym w 
kilkudziesięciu wielkich ame­
rykańskich dziennikach. Była 
to zadziwiająca strategia wpro 
wadzająca w zdumienie za­
równo przyjaciół prezydenta 
na prawicy jak i powątpiewa­
jącą w jego poczynania lewi­
cę. Administracja dokonała 
Jednak szeregu pociągnięć 
świadczących wyraźnie, że pre 
zydent przeszedł ostatecznie 
na stronę konserwatystów. Pre 
zydent wygrał nominacje i 
wybory stosując w rzeczywis­
tości strategię konserwatywne­
go południa a Jego obecne po­
stępowanie coraz wyraźniej 
zmierza do umocnienia się tej 
sztywnej linii, jaką krajowi 
chcialoby narzucić południe.

Podobnie wygląda ocena po­
dana w komentarzu redakcyj­
nym dziennika ..Christian 
Science Monitor”. Stwierdza 
się tu m. In.: „liberalnych po­
lityków jak I amerykańska o- 
plnlę publiczna coraz bardziej 
niepokoi fakt, że Nixon. który 
starał sie utrzymać w umiar­
kowanym centrum i z wyjąt­
kiem nacisków na rozpoczęcie 
budowy systemu antwakieto- 
we?o prowadził globalnie u- 
miarkowana politvke. zaczai 
niespodziewanie robić poważ­
ne koncesje na rzecz kon^rwa 
trwnego. orawicowego skrzy­
dła swojej partii.

Po trzydniowej przerwie z 
okazji amerykańskiego święta 
narodowego Kongres USA 
wznowił obrady. Mimo iż o- 
becny rok finansowy rozpoczął 
się 1 bm-. Kongres nie zatwier 
dził jeszcze ani jednego z 13 
projektów ustaw dotyczących 
budżetu Państwa. Powodem te 
go są poważne rozbieżności 
między rządem a Kongresem 
w zasadniczych kwestiach po­
lityki wewnętrznej i zagranicz 
nej USA.

Na porządku dziennym ob­
rad Kongresu znajdują się o- 
becnie dwie sprawy o zasad­
niczym znaczeniu, a mianowi­
cie sprawa kredytów na budo­
wę antyrakletowego systemu 
„Safcguard" i przedłużenie 10 
-procentowej podwyżki podat­
ku dochodowego, którą Amery 
kanie popularnie nazywają 
..podatkiem wojennym”. Spra­
wa kredytów na system ,.Safe- 
guard” była już powodem po­
ważnej różnicy poglądów w 
czasie rozpatrywania jej w se- 
nackiel komisji sił zbrojnych. 
Komisja ta do dłuższych dys­
kusjach uchwaliła ostatecznie 
27 czerwca 10 głosami przeciw 
ko 7 przyznanie tych kredv-

Wystawa poligraficzna 
w Moskwie

W środę otwarta zostanie w 
Moskwie dziesiąta w ciągu u- 
biegłych 5 lat wielka wystawa 
międzynarodowa. Będzie to 
wystawa sprzętu poligraficzne 
go, określona nazwą „Inpoli- 
grafmasz-69”.

Jak poinformowano na zor­
ganizowanej we wtorek kon­
ferencji prasowej, w wystawie 
weźmie udział około 700 firm 
i przedsiębiorstw z 20 krajów. 
Największa będzie ekspozycja 
Związku Radzieckiego, który 
pokażc około 1.700 ekspona­
tów. (PAP) 

tów, jednakże zdaniem obser­
watorów znamienny jest fakt 
podziału głosów, który świad­
czy o silnym sprzeciwie wobec 
tego projektu.

Rzecznik Białego Domu Ro­
nald Ziegler podał szczegółowy 
kalendarz podróży prezydenta 
Nixona do Azji i Rumunii.

Po lądowaniu pojazdu kos­
micznego „Apollo”, które 
Nixon będzie obserwował w 
dniu 24 lipca i po noclegu na 
wyspie Guam, prezydent USA 
przybędzie 26 lipca do Manili, 
27 lipca wyjedzie stamtąd do 
Djakarty, 28 lipca wieczorem 
przybędzie do Bangkoku, gdzie 
pozostanie do rana 31 lipca. 31 
lipca Nixon przybędzie do 
Delhi, wyjedzie stamtąd 1 
sierpnia do Lahore, które opuś 
ci 2 sierpnia. Do Bukaresztu 
przybędzie 2 sierpnia, a 3 odle 
ci stamtąd do Waszyngtonu.

Budapeszteński tygodnik 
„Magyarorszag” zamieścił w 
swym najnowszym numerze 
komentarz do ewentualnych 
planów najbliższej podróży 
Nixona. Wizyta prezydenta 
USA w Rumunii może ozna­
czać próbę nawiązania kontak 
tów z Chinami — pisze 
„Magyarorszag”. (PAP)

FGR-y zwiększają dostawy zbóż
Państwowe gospodarstwa rolne do 30 czerwca br., wyko­

nały w niektórych dziedzinach zadania zaplanowane na o- 
statni rok bieżącego planu pięcioletniego. Do największych 
w tym względzie osiągnięć PGR należy przekroczenie piano-
wanych dostaw zbóż.
Zgodnie z założeniami planu 

pięcioletniego miały one po­
czątkowo dostarczyć ze zbio­
rów 1970 r. półtora miliona ton 
zbóż. W miarę jak PGR-y za­
częły przekraczać różne zada­
nia w dostawach zbóż, na ko­
niec pięciolatki zwiększono do 
stawv dla państwa po IX Ple- 
nu KC PZPR do 1.800 tys. ton. 
Jednakże już z ubiegłorocz­
nych zbiorów, w których PGR 
uzyskały średnio w kraju

Nowy raport ekspertów 
w Komitecie

Rozbrojeniowym
Obradującemu w Genewie 

komitetowi rozbrojeniowemu 
przedstawiono wczoraj oficjał 
nie raport na temat broni che 
micznej i bakteriologicznej 
oraz skutków jej ewentualne 
go zastosowania, przygotowa­
ny na prośbę generalnego se­
kretarza U Thanta przez gru­
pę międzynarodowych eksper­
tów.

Sekretarz generalny ONZ 
zwrócił sie do wszystkich 
państw z apelem o przyłącze­
nie się do genewskiego proto­
kołu z r. 1925 w sprawie żaka 
zu stosowania gazów trują- 
cych i broni bakteriologicznej 
oraz o potwierdzenie, że za­
kaz ten rozciąga się na wszy­
stkie rodzaje broni chemicz­
nej. bakteriologicznej i biolo­
gicznej.

Przemawiający na wczoraj­
szym posiedzeniu komitetu 
rozbrojeniowego przedstawi­
ciele Polski, Szwecji, Meksy­
ku i innych krajów wyrazili 
przekonanie, że raport sprzy­
jać będzie owocnej dyskusji 
w komitecie na temat zakazu 
broni chemicznej i bakterio­
logicznej. (PAP)

Kłopoty gospodarcze Czechosłowacji
Wypowi

Jak Już donosiliśmy, 7 bm. rozpoczęła się w Pradze sesja 
Czeskiej Rady Narodowej. W toku obrad zabrał głos pre­
mier rządu Czeskiej Republiki Socjalistycznej, S. Razi, na 
temat programu działań rządu w bieżącym roku.
Analizując obecną sytuację 

Razi stwierdził,w Czechach,
żc występują wprawdzie pew­
ne elementy konsolidacji sy­
tuacji politycznej natomiast w 
dziedzinie gospodarki narodo­
wej stwierdzić należy utrzy­
mywanie się wielkich trudnoś 
ci. Hamują one i opóźniają pro 
ces stabilizacji politycznej. 
Razi zaznaczył następnie, że 
pewne siły oraz poszczególne 
jednostki, którym zarówno in 
teresy narodu czeskiego, jak i 
socjalizmu są całkowicie obce, 
starały się wykorzystać trud­
ności polityczne, gospodarcze i 
inne. Tam, gdzie istniejący soc 
jalistyczny porządek prawny 
był naruszony, tam rząd istot­
nie zastosował wszelkie praw 
ne środki władzy i w podob­
nych wypadkach będzie nadal 
postępował w taki sam sposób.

Należy powiedzieć otwarcie, 
że bez maksymalnej oszczęd­
ności we wszystkich dziedzi­
nach spożycia, nie będzie mo­
żna pozytywnie rozwiązać trud 
ności. W najbliższym czasie 
przede wszystkim należy skie­
rować uwagę społeczeństwa na 
dwie dziedziny: zapewnienia 
pomocy dla budownictwa w 
Pradze i pomocy dla rozwoju 
poszczególnych rejonów pogra 
nicznych. Problem rozwoju sto 
licy republiki, w porównaniu 
z innymi miastami i stolica­
mi europejskimi, był do tego 
stopnia niedoceniony, że obec 
na sytuacja w wielu dziedzi­
nach, np. w budownictwie 
mieszkaniowym i transporcie 
jest katastrofalna.

„Rude Pravo” w swym sta­
łym komentarzu omawia sy­
tuację w partii. Wskazuje on, 
że z jednej strony, w rezulta­
cie zdrowego fermentu w orga 
nizacjach partyjnych różnych 
szczebli, następują zmiany. 
Jednakże siły prawicowo-opor , 
tunistyczne w partii nie kapi­
tulują. Bronią ich jest np. w 
okręgu budziejowickim, sia­
nie zwątpienia i kłamstw o 
rzekomym powrocie do metod 
snrzed stycznia 1968 roku. 
Autor podaje przykłady kolpor

22,6 q zbóż z ha, dostarczyły 
one państwu przeszło 1.800 tys. 
ton zbóż, wykonując tym sa­
mym nowe zwiększone zada­
nia. Tak więc w minionym ro­
ku gospodarczym PGR-y do­
starczyły państwu o ponad 270 
tys. ton zbóż więcej niż ze 
zbiorów 1967 r. i o przeszło 630 
tys. ton więcej niż w roku go­
spodarczym 1965/66.

Obecnie PGR-y podejmują 
środki zmierzające do dalszej 
intensyfikacji zbóż, w takim 
stopniu, aby z posiadanych 13 
proc, ogólnokrajowego areału 
użytków rolnych mogły do­
starczyć ze zbiorów 1970 r. co 
najmniej 2 min. ton zbóż dla 
naństwa. (PAP)

Lekka poprawa 
stanu zdrowia aktora
Według informacji otrzyma­

nych w południe 8 bm. z klini­
ki chirurgicznej Akademii Me­
dycznej w Gdańsku, w stanie 
zdrowia Bogumiła Kobieli na 
stąpiła nieznaczna poprawa w 
stosunku do dnia wczorajsze­
go. Niemniej jednak stan B. 
Kobieli jest nadal bardzo po­
ważny. Znajduje się on pod 
troskliwą opieka wybitnego 
chirurga prof. Zdzisława Kie- 
turakisa. (PAP)

Kupując „Głos” 
— nie zapomnij nabyć 

losu loterii ZMW.
Każdy ma szansę 

wylosować

SAMOCHÓD
a ponadto wygrać 

inne cenne nagrody! 
Sprzedaż losów w kioskach 

„Ruchu”.

tażu antypartyjnych ulotek w 
okręgu budziejowickim. Rów­
nież w „Rudym Pravie”, w ar 
tykule zastępcy redaktora na­
czelnego J. Smrczina znajduje 
my fragment mówiący o tym, 
że przed sierpniem ub. roku 
podejmowano próby wskrze­
szenia prawicowej socjaldemo­
kracji i że na terenie Czech 
i Moraw istniało już 150 orga 
nizacji socjaldemokratycznych 
oraz że delegacja została przy 
jęta przez ówczesnego przewód 
niczącego Frontu Narodowego 
dr F. Kriegla. (PAP)

Po zabójstwie ministra

Rozruchy w Kenii
Agencja France Presse dono 

si o rozruchach jakie miały 
miejsce w Nairobi, gdzie sytu­
acja jest w dalszym ciągu na 
pięta po zamordowaniu w so­
botę Toma M’Boyi najbliższe­
go współpracownika prezyden 
ta Kenii. Tysiące ludzi zgroma 
dziło się w pobliżu katedry, 
gdzie miało się odbyć nabożeń 
stwo żałobne. Z chwilą przy­
bycia prezydenta Kenyatty z 
tłumu rozległy się wrogie 
okrzyki. Policja musiała użyć 
granatów z gazem łzawiącym, 
aby rozproszyć zgromadzo­
nych. (PAP)

Stanowisko Wł.PK 
wobec kryzysu politycznego

W poniedziałek późnym wie 
ozorem zakończyło się posie­
dzenie kierownictwa krajowe­
go Włoskiej Partii Komuni­
stycznej poświęcone omówie­
niu sytuacji w kraju, w związ­
ku z kryzysem politycznym 
wywołanym dymisją rządu. W 
wyniku posiedzenia uchwalo­
ny został komunikat, który 
publikuje dziennik „Unita” z 
8 bm.

„Włochy -r-. stwierdza .doku­
ment — potrzebują nowej po­
lityki. Konieczność tę narzuca 
z coraz większą mocą jedno- 
litofrontowa, potęgująca się 
walka ludzi pracy i mas lu­
dowych. Świadomość koniecz­
ności zmian zaznaczyła się 
ostatnio również w coraz szer­
szych kręgach tych partii, któ­
re sprawują władzę.

Kryzys rządowy powinien 
być rozwiązany metodami po­
suwającymi demokrację wło­
ską naprzód. Jakikolwiek 
jawny czy zamaskowany zwrot 
w stronę centryzmu byłby rów 
nie absurdalny, jak niebez­
pieczny. Konieczna jest głębo­
ko demokratyczna zmiana po­
lityki prowadzonej w ostat­
nich latach przez centrole­
wicę. (PAP)

Echa pobytu 
filharmoników

litewskich w Poznaniu
Przed miesiącem gościła w 

Poznaniu Litewska Orkiestra 
Symfoniczna, podejmowana 
serdecznie przez poznańską 
publiczność. Widocznie głębo­
ko wrył się w pamięć pobyt 
filharmoników litewskich w 
naszym mieście, skoro powra 
ca do niego 5 lipca br- w wi­
leńskim „Czerwonym Sztanda 
rze” dyrygent tej Filharmonii 
M. Dwarionaite. Stwierdza 
ona, iż dzięki akustyce auli 
UAM w Poznaniu Litewska 
Orkiestra Symfoniczna odna­
lazła swe pełne brzmienie.

„Do powodzenia naszego w 
Poznaniu, pisze, przyczyniły 
się znacznie walory akustyki 
znanej w całej Europie sali 
Uniwersytetu im. Adama Mic 
kiewicza. Orkiestra nasza 
wzbogaciła się w Poznaniu 
niespodziewanie o takie cechy, 
których w zwykłych salach 
brakuje: jednolite brzmienie 
grupy smyczkowej, trudno o- 
siągalne odcienie piana”.

„Obydwa zespoły poznański 
i wileński nąwiązały ścisłe 
kontakty. Jest to ważne wyda 
rżenie nie tylko ze względu 
na możność wykazania zdol­
ności twórczych, ale również 
ze względu na kulturalne zbli 
żenie sąsiadujących ze sobą 
narodów i pogłębienia między 
nimi przyjaźni”, (h)



Pochyleni nad mapą Peruwiańska burza
Pochyleni nad atlasem od­

najdujemy znajomy 
kształt. Jego kontury na 

wschodzie i zachodzie wyzna­
czają dwie nitki rzek: Bugu i 
Odry, na południu pomarań­
czowe Karpaty, a na północy 
niebieski Bałtyk.

Kraina 32 milionów Pola­
ków, ziemia pełna bogatej hi­
storii i obiecującej przyszłości, 
tętniąca gorącym rytmem ży­
cia i pracy. Najpiękniejsza jest 
w lipcowej krasie. Przywdzia 
na w zieleń pól, lasów i łąk, 
zdobiona kwiatami, w tego­
rocznym lipcu przystrojona 
jeszcze tysiącami kolorowych 
transparentów i haseł, czerwie 
nią sztandarów dekorujących 
ulice i gmachy z okazii Jubile 
uszu Srebrnych Godów.

Rozpoczęły się już przygoto­
wania do obchodów tej roczni 
cy. W fabrykach, kopalniach i 
hutach załogi zaciągnęły „War 
ty 25-lecia”. Górnicy zobowią­
zali się wydobyć dodatkowo ty 
siące ton węgla, hutnicy wvto 
pić ponadplanowe tony stali i 
wyrobów walcowanych, pra­
cownicy innych gałęzi gospo­
darki narodowej — dostarczyć 
setki nowych maszyn i urzą­
dzeń. dziesiątki tysięcy me­
trów bieżących materiałów i 
tkanin, tysiące par obuwia, do 
datkowe ilości wyrobów che­
micznych czy materiałów bu­
dowlanych.

Ze wstępnych obliczeń wyni 
ka, że czyn lipcowy wzbogaci 
naszą gospodarkę o surowce i 
wyroby przemysłowe wartości 
blisko miliarda złotych. Nie 
wszystko można wymierzyć. 
Równie cenne są inicjatywy, 
które przyczyniają się do postę 
pu techniki i organizacji pracy 
w różnych branżach wytwór­
czych.

Z całego kraju, ze wszyst­
kich placów budowy napływa­
ją zobowiązania i meldunki o 
przyspieszeniu robót, o skrócę 
niu terminów dostaw, o obniż 
ce kosztów wykonawstwa. 
Dzięki tym zobowiązaniom ru­
szą szybciej maszyny i urzą­
dzenia wytwórni kwasu siarko 
wego w największym aktual­
nie budowanym „kombinacie 
urodzaju” w Policach, w no­
wym gigancie przemysłu lek­
kiego w Zakładach Obuwia w 
Słupsku, w WSM w Bielsku- 
Białej — ważnym dla przemy 
shi motoryzacyjnego zakładzie 
kooperacyjnym, czy wreszcie 
w rozbudowywanych i moder 
nizowanych zakładach naszej 
elektroniki — w warszawskiej 
„TEWIE”.

Na gospodarczej mapie na­
szego kraju przybędą więc no 
we nazwy. Niejedna ma pod­
stawowe znaczenie w realiza­
cji naszych planów na przysz­
łość. A nad kształtem tych pla 
nów toczy się właśnie — w 
dniach Wielkiego Jubileuszu — 
szeroka dyskusja w zakładach 
produkcyjnych. Ma ona na ce 
lu wybór najlenszych rozwią­
zań w produkcji, jak i tochni 
ce. technologii czy organizacji 
pracy.

ALOOZY*TWARDECK

LISTY DO NIEMIECKIEGO P RZYOAC I ELA

W tym samym momencie, skręcaliśmy właśnie w 
Boechelstrasse, przemknęło mi błyskawicznie przez głowę 
— wrócisz tu w odwiedziny dopiero po przeszło dziesię­
ciu latach. dz;adka już nie zobaczysz. Daję słowo honoru, 
że tak było. Czyżby to miało być przeczucie? Do dziś jesz­
cze tam nie pojechałem, może uda mi się w tym roku, po 
obronie pracy doktorskiej?

Wsiadłem do pociągu i... przed jego odjazdem doszło ■ 
między mną a tata do utarczki słownej. Byłem rozgory­
czony, że udziela mi rad. jak gdybym wyjeżdżał do ciotki 
na wieś. A propos rad. Życzliwi mi ludzie poinformowali 
mnie, że w Polsce wybuchło powstanie, że Rosjanie 
wtargnęli, i że doszło do prawdziwej masakry — powi- 
n'enem raczej pozostać w domu. O tym wszystkim my- 
ś^łem teraz właśnie, gdv za chwilę miałem opuścić 
Koblencję, nie dawałem jednak poznać po sobie, że się 
obawiam.

W Kolonii musialem przesiąść sie. stąd droga wiodła 
iuż prosto do granicy z NRD. Nie miałem wtedy zielone­
go pojęcia, co to jest — NRD? Absolutnie mnie to nie in­
teresowało. Wiedziałem tylko tyle, że rządzą tam i grasuja 
Rosjanie. Przed nimi odczuwałem naturalnie olbrzvmi 
respekt, a gdv do pociągu wsiadło rzeczywiście dwóch żoł­
nierzy rosyjskich (jechali razem jeden lub dwa przystań* 
ki), oglądałem te „potwory” z otwartymi oczyma. Do­
szedłem do przekonania, że wcale nie wyglądają tak 
dziko, jak sobie wyobrażałem.
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Ważnym instrumentem dal­
szego rozwoju naszego kraju 
będą inwestycje. Ale przecież 
nie na samych inwestycjach 
opieramy swoje zamiary na la 
ta 1971—1975.. O sukcesach prze 
obrażeń przemysłowych i tech 
nicznych, o powodzeniu zamie­
rzeń coraz lepszego zaspokaja 
nia potrzeb bytowych społe­
czeństwa, rozwoju eksportu za 
decyduje efektywność w gospo 
darowaniu, inaczej mówiąc lep 
sze wykorzystanie istniejących 
środków, maszyn i powierz­
chni wytwórczych.

O ten też program lepszego 
wykorzystania istniejących sił 
i środków wytwórczych toczy 
się obecnie wielka batalia w 
całym naszym przemyśle, w 
licznych gałęziach gospodarki 
narodowej.

Ciężar tej dyskusji w dużym 
stopniu przesunięty jest na 
przemysł elektromaszynowy, 
którego wartość produkcji w 
latach 1971—1975 ma wzros­
nąć o 70 proc, i który winien 
zaopatrzyć inne gałęzie wy­
twórcze w odpowiednie maszy 
ny i urządzenia umożliwiające 
wydatną ich rekonstrukcję 
techniczną oraz zaważyć na 
realizacji naszych zamierzeń 
eksportowych.

Stawiamy na nowoczesność, 
na równanie w górę, ku naj­
lepszym. Jest i będzie to zada 
niem numer jeden całej naszej 
gospodarki narodowej. Od te­
go zależy miejsce naszej Oj­
czyzny na gospodarczej mapie 
świata.

JERZY SOKOŁOWSKI

20 lat spółdzielczości
produkcyjnej

W tym roku mija dwadzieś­
cia lat od powstania w Wiel- 
kopolsce pierwszych rolni­
czych spółdzielni produkcyj­
nych. Wiosną 1949 roku statu 
ty spółdzielcze podpisali rolni 
cy we wsiach: Barchlin, Łu- 
kaszew, Psarskie, Sliwno, 
Machcin, Kowalewko, Dako- 
wy Mokre: w czerwcu 1949 r. 
we wsi Zdziechowice, a we 
wrześniu w miejscowościach 
Łubowiczki, Pławce, Sady. Me 
chlin. W pozostałych sześciu 
spółdzielniach produkcyjnych: 
Wojnowicach, Lucinach, Psar- 
skiem, Dębiczu, Niełęgowie, 
Zbrudzewie i Tarnowie podpi 
sy te złożono w grudniu. Łącz 
nie było to 19 gospodarstw ze 
społówych. Przetrwały one do 
dziś, dokonując dużego skoku 
w dziedzinie produkcji i zdo­
byczy socjalnych.

Liczba członków wspomnia­
nych spółdzielni podwoiła się. 
a areał upraw wzrósł z 5 318 
ha do 7 059 ha. W okresie dwu 
dziestu lat spółdzielcy dorobi­
li sie majątku trwałego w wy 
sokości prawie 105,4 min zł; 
zaczynali od 8 3 min zł. Roz­
winęli w tym czasie nie tylko

T

Nie jesteśmy komunistami, 
nie jesteśmy centrysta- 
mi, ani zwolennikami Na 

sera, ani lewicowcami. Jesteś­
my przedstawicielami sil zbrój 
nych, które zobowiązały się 
uratować kraj i uratują go.

Są to słowa politycznej de­
klaracji, złożonej przez prezy­
denta Peru, generała Juana 
Velasco Alvarado wobec na­
rodu w lutym bieżącego roku, 
w pięć miesięcy po przejęciu 
przez wojskowych władzy 
tym kraju.

w

NA PROGU 
SPOŁECZNEJ REWOLUCJI

Od jesieni 1968 bieg wyda­
rzeń w Peru był niezwykle 
szybki 1 brzemienny w poli­
tyczne efekty. Trzeciego paź­
dziernika grupa generałów do 
konała zamachu stanu, obala­
jąc dotychczasowego prezyden 
ta — Fernando Belaunde Ter- 
ry. Szefem państwa został gen. 
Vclasco Alvarado, rząd utwo­
rzyli wyłącznie wojskowi wy­
sokiej rangi, kumulując w 
swych rękach władzę wyko­
nawczą i ustawodawczą. Dwu­
izbowy kongres peruwiański 
został rozwiązany. Nowi przy­
wódcy już w parę dni po prze­
jęciu władzy (9.X.) ogłosili 
upaństwowion e należących do 
obcego kapitału kopalń i ra­
finerii ropy naftowej. Wy­
wołało to natychmiastową re­
akcję waszyngtońskiego De­
partamentu Stanu, jako że w 
grę wchodziły interesy ame­
rykańskie; padały ze strony 
USA oskarżenia o „pogwałce- 

wydatnie produkcję roślinną, 
osiągając przeciętnie po 26,5 
kwintali 4 zbóż z ha (w 1949 r. 
14,5 kw. z ha), ale także ho­
dowlę, dając (łącznie z dział­
kami przyzagrodowymi) prze­
szło czterokrotnie więcej żyw 
ca niż przed dwudziestu laty.

O uroczystościach jubileu­
szowych spółdzielni rolni­
czych, których mamy ogółem 
w Wielkopolsce ponad 330 do­
nosiliśmy wielokrotnie, pisząc 
o ich sukcesach i kłopotach- 
Ukoronowaniem obchodów 
dwudziestolecia ma być uro­
czysta sesja Rady Wojewódz­
kiego Związku Rolniczych 
Spółdzielni Produkcyjnych, 
która odbędzie się z okazji 25- 
lecia Polski Ludowej i 20-le- 
cia istnienia ruchu spółdziel­
czości produkcyjnej w Wielko 
polsce. Zaszczytu goszczenia 
członków sesji dostąpiła Rol­
nicza Spółdzielnia Produkcyj­
na Nowy Świat w powiecie 
pleszewskim, znana ze swych 
osiągnięć produkcyjnych i so­
cjalnych. której przewodniczą 
cym jest od 1951 r. obecny 
członek KG PZPR Stanisław 
Królik, (emp) 

Po chwili odzyskałem odwagę i żeby się w niej utwier­
dzić, a jednocześnie okazać swą pogardę, odezwałem się 
głośno: „No, Iwan, jak ci się wiedzie w Niemczech?”. 
Mimo to ugięły się pode mną kolana — przestraszyłem 
się własnej „odwagi”. Jeden z Rosjan odwrócił się na 
to do mnie i powiedział z uśmiechem; „Gawaritie wy pa 
ruski?”. Nie rozumiem ani słowa, wzruszyłem ramionami. 
Uśmiechali sie i tyle sie tylko domyśliłem, źe chcieli mi 
wytłumaczyć, że nazywają się Pietia i Alosza, a nie Iwan.

Co miałem robić, powiedziałem im, źe jestem Alfred 
i śmieliśmy się tym razem wszyscy — ja trochę bojaźli- 

wie. Prz.v wysiadaniu wręczyli mi odznakę. Tak więc wy­
glądają diabły i mordercy — myślałem.

Przypomniałem sobie natychmiast pewien plakat wybór 
czy CDU, skierowany przeciwko SPD. Widniał na nim 
rosyjski żołnierz w śpiczastej czapce z czerwoną gwiazd­
ką. W jego dziko wyszczerzonych zębach tkwił prze­
ogromny, obciekaiacv krwią nóż; jedną ze stón w zbyt 
duźvch butach z cholewami, opierał o matkę z dzieckiem; 
z boku próbował bronić się nadaremnie niemiecki męż­
czyzna. A poniżej — mniej więcej tej treści podnk (dn- 
kładnie sobie nie przypominam): „Kto wybiera SPD. wy­
biera zagładę swej rodz;nv i Niemiec — głosujcie przeto 
na bezpieczeństwo — CDU!”.

Jakże inaczej przedstawiała się rzeczywistość. Ci żoł­
nierze wcale nie bvli brudni ani wynędzniali. tvlko ich 
pofałdowane buty z cholewami wyglądały trochę osobli- 
wie. wvgladałv tak. iak gdvbv miały sie za chwpo zsunąć. 
No. tak. ale to był inny styl ubierania się niż u nas, 
a poza tvm przyzwyczajenie. Najważniejsze, że były po­
rządnie wyczyszczone.

Do Berlina przyjechałem wieczorem, około dziewiątej. 
Wsiadłem na rnwer i udałom sie na Schueterstrasse. nrzv- 
n’ei bowiem mieściła sie Polska M;sja Wojskowa. Jecha­
łom wyprażony w głoit od drucipco sekretarza ambasa­
dy, pana J. Siemka, do niego też miałem się zgłosić.
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niu prawa międzynarodowego" 
przez nowy rząd peruwiański 
oraz groźby odpowiedzenia Li­
mie sankcjami.

Ale junta wojskowa nie da­
ła się zastraszyć. Przeciwnie, 
jej dalsze poczynania świadczą 
o daleko idącej konsekwencji 
działania. Z początkiem lute­
go 1969 prezydent Velasco Al- 
varado zakomunikował społe­
czeństwu w orędziu radiowo- 
telewizyjnym o ostatecznym 
nałożeniu aresztu na mienie 
International Petroleum Com­
pany, eksploatującego złoża 
ropy naftowej i utrzymujące­
go rafinerie na terytorium Pe­
ru. Prezydent oświadczył, że 
mienie to zostanie ocenione a 
następnie sprzedane w drodze 
licytacji, a to dla zlikwidowa­

Na drugiej półkuli

nia zadłużenia amerykańskie­
go koncernu wobec władz pe­
ruwiańskich (sięgało ono 690 
min doi.). Ewentualna nad­
wyżka ma zostać przeznaczo­
na na wypłatę odszkodowań za 
skonfiskowany majątek IPC.

Dwunastego lutego bieżące­
go roku szef peruwiańskiej 
junty, wobec zajadłych ata­
ków Waszyngtonu, zaniepoko­
jonego nadwerężeniem stanu 
interesów USA w Ameryce Ła 
cińskiej, stwierdził stanow­
czo: — Ekspropriacja przed­
siębiorstw IPC jest legalnym 
aktem rewolucyjnego rządu w 
obronie suwerenności, godno­
ści i praw Peru.

Biały Dom nie przetrawił jesz­
cze gorzkiej pigułki, związanej z 
nacjonalizacją International Pe­
troleum Company, stanowiącego 
filię osławionego koncernu Stan­
dard Oil of New Jersey; jeszcze 
prowadził spory w sprawie ame­
rykańskich kutrów rybackich, za­
trzymywanych przez władze peru­
wiańskie za naruszanie wód tery­
torialnych — gdy w Limie ogło­
szono kolejny dekret, uderzający 
także w interesy USA: reformę 
rolną. Jej ofiarą padną plantacje 
trzciny cukrowej i przedsiębior­
stwa przetwórcze (wartość — 106 
min doi.) koncernu W. R. Grace 
Co oraz International Business 
Economie Corp., należącej do ro­
dziny Rockefellerów.

Reforma rolna już jest w to­
ku. Ekipy dla jej przeprowa­
dzenia zostały przewiezione 
wojskowymi samolotaihi naj­
pierw do sześciu północnych 
departamentów kraju. Ziemię 
ma otrzymać ponad 5 milio­
nów ludzi. Peru wkroczyło 
tym samym na drogę rewolu­
cji społecznej o głębokim zna- 
czeniu.

A jest 
względem 
km kw.)

to kraj trzeci pod 
obszaru (1.205.215 

na subkontynencie 
południowoamerykańskim i
czwarty (ok. 13 min) pod wzglę 
dem liczby ludności — o du­
żych możliwościach rozwojo­
wych. Posiada niemałe bogac­
twa naturalne, zróżnicowaną 
strukturę upraw i rozwiniętą 
hodowlę, rozbudowane rybo­
łówstwo. Aby jednak kraj prze 

kształcić w nowoczesne pań­
stwo, potrzebna jest w istocie 
rewolucja społeczna.

KRAJ - 
PROLETARIUSZ ŚWIATA

Peru słynie z kontrastów. 
Wielka stolica Lima (1,8 min. 
mieszkańców) i kilka dużych 
miast, sięgający blisko pięć­
dziesiąt procent odsetek lud­
ności miejskiej; uprzemysło­
wione strefy wybrzeża, kopal­
nie i rafinerie; czwarta pozy­
cja w świecie w zakresie pro­
dukcji srebra — wszystko to 
nie może zmienić faktu, że ma­
my do czynienia z krajem wiej 
skiej (głównie indiańskiej) bie 
doty, wypędzonej znad brze­
gów Pacyfiku w Andy.

Francuski tygodnik „Per- 
spectives” niedawno temu w 
artykule na temat problemów 
peruwiańskich, przytoczył na­
stępującą opinię pięćdziesięciu 
tamtejszych księży: „Peru jest 
proletariuszem świata. Prze­
ciętny dochód narodowy, w 
przeliczeniu na głowę ludnoś­
ci, wynosi rocznie 200 dolarów 
wobec średniej światowej 600 
dolaróic, a krajów uprzemysło 
wionych — 1200 (...) Miliony 
Irdian otrzymują jako cała za 
płatę trochę orzechów koka i 
alkohol z trzciny cukrowej...”

Indianie ze szczepów Kiczua 
i Ajmara stanowią 46 procent 
ludności, niewiele mniej (43 
procent) jest metysów, biali w 
zdecydowanej mniejszości (11 
procent). Rolnictwo daje e- 
gzystencję 53 procentom lud­
ności, przemysł zatrudnia 19 
procent, handel i usługi — 11. 
Cztery piąte Peruwiańczyków 
to analfabeci. Przeciętna życia 
jest tu niezwykle niską. nłe 
przekracza w niektórych 
ws’ach dwudziestu (!) lat. Aż 
wierzy'* sie nie chce, iż Peru 
uzyskało nienodle^ln^ć prawie 
150 lat temu (r. 1821).

Feudalne stosunki, panujące 
bez większych zmian od trzech 
stuleci w rolnictwie, doprowa­
dziły do tego, że rozwiązanie 
kwestii agrarnej stało się dla 
tego kraju głównym proble­
mem. Jeszcze w czerwcu bie-

W fabrykach po II Plenum
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jektami planów przy­
szłej 5-latki jest napięty. 
Do 10 czerwca, zjednocze­
nia miały przekazać zakła­
dom 5 głównych wskaźni­
ków orientacyjnych w tej 
sprawie. Do 15 ęzerwca, 
miały je przedyskutować 
egzekutywy organizacji par 
tyjnych. konfrontując z 
opracowanymi wcześniej 
programami zagospodaro­
wania rezerw produkcyj­
nych. rozwoju nowej tech­
niki oraz przyspieszenia in 
westycji kontynuowanych. 
W pięć dni później należa­
ło zakończyć zebrania 
otwarte organizacji partyj­
nych. zapoznające z tymi 
materiałami całe załogi.

Najpóźniej 20 czerwca 
miały sie także zakończyć 
konferencje samorządów 
robotniczych, zatwierdzają 
ce projekty planów na 
1970 rok oraz oceniające 
dotychczasowy stan prac 
nad planami przyszłej 5- 
latki. Jak z tego wynika 
iedna czynność warunko­
wała powodzenie drugiej. 
Każde opóźnienie wywoły­
wało reakcję w łańcuchu 
czerwcowych zamierzeń, 
przesuwając je na lipiec.

Lecz terminarz lipca jest 
napięty nie mniej niż 
czerwcowy. Organizacje 
Partyjne, wspólnie z zakła 
dowymi kolami NOT i Pol 
skiego Towarzystwa Eko­
nomicznego. winny organi 
zować wśród załóg dysku­
sje nad wybranymi zagad­
nieniami przyszłej 5-latki. 
oraz uściślać zamierzenia 
majace na celu intensyfi­
kację i moderniańcie pro­
dukcji. Do zakładów zacz- 
na też spływać informacje, 
wnioski i propozycję z na­
rad wytwórczych w bran- 

żącego roku tyatąe tatyfundys 
tów miało w swym władaniu 
61 procent gruntów upraw­
nych, gdy równocześnie nie­
mal 700 000 drobnych rolników 
dysponowało niespełna 6 pro­
centami ziemi.

Nic przeto dziwnego, źe bry 
tyjski dziennik „Guardian”, 
w parę dni (28 ubm.), po ogło­
szeniu w Limie dekretu o re­
formie rolnej, skomentował to 
posunięcie następująco: „Jest 
to najbardziej istotne wyda­
rzenie w Ameryce łacińskiej 
od czasów rewolucji kubań­
skiej”.

CASAGRANDE- 
NAJWIĘKSZA 

PLANTACJA ŚWIATA
Peruwiańska reforma rolna 

opiera się na podziale mająt­
ków obszarniczych. Rozparce- 
lowywane są posiadłości prze­
kraczające obszarem — na wy 
brzeżu — 150 hektarów, w głę 
bi kraju — 30 do 50 ha. Duże 
plantacje mają zostać prze­
kształcone w spółdzielcze 
przedsiębiorstwa, zarządzane 
przez samych robotników rol­
nych. W tej chwili m. in. trwa 
przejmowanie największej na 
świecie plantacji trzciny cu­
krowej w Casagrande. Wpraw 
dzie zarządzona dekretem re­
forma zasadza sie na wykupie 
gruntów z rąk właścicieli, jed 
nakże jest to operacja bezgo­
tówkowa: odszkodowanie rząd 
wypłaca w formie państwo­
wych bonów, których realiza- 
rlo rozkłada się na okres 20— 
30 lat.

Ogłoszenie reformy rolnej 
spotkało się z bardzo gorącym 
przyjęciem pośród peruwiań­
skiego chłopstwa, robotników, 
studentów. Wiele organizacji 
i instytucji zadeklarowało po­
parcie dla polityki rządu i po­
moc przy wprowadzaniu zasad 
reformy rolnej w życie. Koś­
ciół peruwiański przekazał z 
własnej woli władzom pań­
stwowym należące do niego 
posiadłości. Młodzież akade­
micka tworzy ekipy, pragnące 
— obok niesienia pomocy w 
przeprowadzaniu reformy — 
organizować, wzorem kubań- 
sk:m, naukę czytania i pisania 
na wsi.

Gdy generał Juan Velasco 
Alvarado oznajmiał, że ziemia 
należeć będzie do chłopów, roz 
entuzjazmowany tłum na cen­
tralnym placu Limy — Plaża 
de Armas, tańczył i śpiewał. 
W życiu narodu peruwiańskie­
go zaczęły się wielkie dni.

WIESŁAW PORZYCKI

żowych instytutach nauko­
wych. które trzeba będzie 
wkomponować w projekty 
planów zakładowych.

Warto też 
bywających 
zebraniach 
centralnych

pamiętać o od 
sie otwartych 
partyjnych w 
biurach kon­

strukcyjnych, laboratoriach 
i zjednoczeniach, które mo 
ga także wnieść do projek­
tów planów zakładowych 
sporo nowości.

W dotychczasowej fazie 
prac na planami zakłado­
wymi resorty, zjednoczenia 
i instytuty naukowe zacho­
wywały sie raczej pasyw­
nie. Przekazały co trzeba 
było przekazać fabrykom i 
patrzyły co z tego wynik­
nie. Ponaglone przez Ko­
mitet Centralny partii, ru­
szyły do fabryk, to znaczy 
zaczęły wysyłać doń swo­
ich pracowników i czynnie 
włączać się do prac plani­
stycznych na dole. To bar­
dzo dobrze. Wcześniej na­
stąpi pierwsza konfronta­
cja obu punktów widzenia: 
góry i dołu na newne snra 
wy. poszerzą sie horyzon­
ty. ujednolica poglądy.

Najpóźniej do dnia 30 
października zakłady mu­
sza przesłać gotowe projek 
ty planów przyszłej 5-lat- 
ki do swych zjednoczeń. 
Czasu pozostało więc nie­
wiele: 110 dni, w tym 65 
urlopowych. Sytuacja jest 
poważna, toczy się gra o 
wielką stawkę. Przez wie­
le lat aktyw społeczno-go­
spodarczy narzekał na mno 
gość wskaźników dyrek­
tywnych i brak swobody ru 
chów oraz domagał się szer 
szvch uprawnień dla zakła 
dów. Teraz te uprawnienia 
mu dano, które trzeba do­
brze zdyskontować, (pch)



Kim jest Fr. Kriegel?
Na pytanie to odpowiada 

korespondent ..Trybuny Lu­
du" w Pradze Janusz Litwin 
we wczorajszym (187 nume­
rze) tego dziennika:

Komunistyczna Partia Cze­
chosłowacji — stwierdzi! kilka 
dni temu na spotkaniu z akty 
wem 500 partyjnych dzienni­
karzy Gustay Husak — stoi 
przed wielkim zadaniem: moc 
niejazego nil dotąd zwarcia 
swych szeregów, pozyskania 
wszystkich komunistów i naj­
szerszych kręgów społeczeń­
stwa dla swego programu wy­
tyczonego na majowym ple­
num.

Kierownictwo KPG nie ukrywa 
bynajmniej trudności erekaJąeych 
j«*irie partie na tej drodce: nie 
ukrywa M*. te sytuacje utrudnia 
lotnie nie pra wlcowo-oportunls-
t>cxnyeh tendencji w łonie samej 
partii oraa opozycyjnych grun w 
(wiązkach zawodowych i tseresu 
organizacji społecznych.

Po plenum majowym KC 
KPCz człowiekiem sztandaro­
wym tvch grup stnł sio Fran­
ciszek Kriegel, który w wyni­
ku swego antypartylnego l 
awanturniczego stanowiska 
został Przez plenum pozbawio 
nv funkcji lego członka I wy­
dalony z szeregów KPCz. W 
płatkowym numerze „Rudeho 
Frava" 7.najdulemv artykuł za 
tytułowany ..Bohater ..z glo­
ria” i co ale za nla kryjc”. Ar­
tykuł „Rudeho Prava'' nawią­
zuje m. in. do listów. Inkle 
nadeszły do redakcji 1 które 
zawierały ..poparcie” dla Krle 
gla za jego postawę w latach 
pięćdziesiątych.

W zwinzku i. tym ..Hucie Pravo” 
przypomina niektóre momenty po 
litycznej działalności Franciszka 
KricKla. rozpoczętej po wojnie w 
r. ISIS w aparacie ówczesnego 
prnuklrco Komitetu Wojewódzkie­
go KPCz. którego sekretarzem po 
litycznym był A. Novotny. W 
1947 r. Krlegci zostaje zastępca 
sekretarza politycznego, a później

Nie wolno zapominać
Informacja „Mąż zaufania 

ziemkostwa Prusaków — zbrod 
niarzem wojennym", zamiesz­
czona w „Glosie Wielkopol­
skim" 27 czerwca 1960 roku, za 
chęcila mnie do zabrania gło­
su na temat stale żywy w na­
szym kraju. Nie ma przecież w 
Polsce rodziny, która w ostat­
niej wojnie nie straciłaby ko­
goś bliskiego. Nie ma rodziny, 
której by nie dotknęła ludobój 
cza ręka hitlerowców. Koniecz 
ne jest przypomnienie tych 
faktów, snecjalnie teraz, gdy 
w NRF odradza się neohitle- 
ryzm, gdy NPD głosi już otwar 
cie idee buńczucznego Adolfa. 
Nigdy zatem za dużo informa­
cji ra ten temat. Stąd też i ko 
nieczność przypomnienia ponu 
rago okresu okupacji hitlerow 
skiej. Wydoje mi się, że nowe 
elementy do naszej wiedzy o 
okupacji wprowadza 9 zeszyt 
„Przeglądu Lekarskiego", w 
całości poświęcony zagadnie­
niom lekarskim okresu oku­
pacji hitlerowskiej.

Wspomnienia lekarzy ukazu 
ją w pełni grozę zbrodni, do­
konywanych za parawanem 
drutów kolczastych. Ukazują 

sekretarzem organizacyjnym tegoi 
komitetu. W r. 1»4» Kriegel prze­
chodzi na stanowisko zastępcy 
ministra zdrowia, którym był 
wówczas przewodniczący Partii 
I udowej J. Plojhar. Swa funkcję 
Kriegel sprawował z właściwym 
sobie ekstremizmem. a poniewai 
minister nie był komunista, przy 
pisywał sobie jedyne prawo do 
decydowania o sprawach resortu. 
Za owa „prywatna teorie** o sto­
sunku komunistów do partnerów 
we Froncie Narodowym Kriegel 
zostaje ostro skrytykowany przez 
Klementa riouwalda i wydalę się. 
te jego odejście i resortu jest 
przesądzone. Nie dzieje sio tak 
tylko dlatego, te w jego obronie 
występuje A. Noyotny.

..W latach 1»M—ił. gdy nasiliło 
się poszukiwanie wrogów w sze­
regach partii — nisze d»l»l . nudę 
Prayo" — przeciwko Krieglowi

podniesione sostaja rótne zarzuty 
związane a Jego przeszłością'1. 
Trzeba bowiem pamiętać, te Krie 
^el, syn murarza, urodził się w 
Stanisławowie. Jego ojciec był 
Austriakiem, n matka — Polka. W 
(•alicji tei Kriegel przeżył dzie­
ciństwo | ukończył gimnazjum. 
Przenosi się do Pragi, gdzie stu­
diuję medycynę na niemieckim 
wydziale Uniwersytetu Karola 1 
gdzie wstępuje do studenckiej or- 
ganizacjl komunistycznej.

Jnko miody medyk Kriegel 
staje sle członkiem brygady 
międzynarodowej w Hiszpanii, 
Rdzle pracuje w szpitalu. Po 
nrzegranel republikanów wy­
jeżdża do Francji, unika Jed­
nak losu tych komunistów, 
którzy musieli długie lata spę 
dzić w koncentracyjnych obo­
zach. »

W bardzo krótkim czasie umoż­
liwia mu się wyjazd do Anglii, a 
stamtad — z ekspedycja Czerwo­
nego Krzyża — do Chin. ..Kriegel 
chcial przyłączyć się do chińskiej 
Armii Czerwonej — pizze „Rude 
Pr.Tvo” — skończył jednak jako 
lekarz w oddziałach czangkaisze- 
kowskich”.

jednocześnie walkę jednostek 
o zachowanie człowieczeństwa. 
Jakże piękną kartę w działal­
ności obozowej zapisali leka- 
rze-więźniowie obozów koncen 
tracyjnych. W miarę swoich 
skromnych możliwości nieśli 
pomoc współwięźniom. Jakże 
bardzo kontrastuje ich posta­
wa z morale lekarzy w mun­
durach SS, zajmujących się 
głównie mordowaniem ludzi. 
To przecież oni opracowali ca 
łe naukowe uzasadnienie mor 
dów pod szyldem eutanazji. Na 
ten temat wypowiada się w 
„Przeglądzie Lekarskim" prof. 
Edmund Chruścielewski z za­
kładu medycyny sądowej Aka 
demii Medycznej w Poznaniu. 
Sam więzień obozu koncentra 
cyjnego, prowadzący po woj­
nie badania zbrodni ludobój­
stwa, w sposób wstrząsający 
— a jakże poucza jący — opisu 
je zbrodnie. Walor tej publika 
cji jest tym większy, że pod ha 
słem „eutanazja", Wielka En­
cyklopedia PWN, obok samej 
definicji, nie podała ani słowa 
o zbrodniach popełnionych za 
parawanem tego określenia.

Podstawowym obowiązkiem

Gdy wlec w latach I®51—52 
przeciwko Krieglowi podnoszą 
sic zarzuty. Jedynie dzięki in­
terwencji A. Novotnego unika 
on aresztowania i uwiezienia. 
Pod koniec lat pięćdziesiątych 
po zwycięstwie rewolucji ku­
bańskiej. Kriegel zwraca si? 
do A. Novotnego z prośba o 
wysłanie go na Kubę. Noyot­
ny udziela mu swej porekl 
dzięki czemu Kriegel istotnie 
wyjeżdża 1 przez cały czas 
swego pobytu na wyspie P°_ 
zostaje w ścisłym kontakcie 
listownym ze swoim protek­
torem.

Po powrocie z Kuby Kriegel 
staje sie ponownie aktywnym 
politykiem, kandydując w r. 
19(14 na posła do Zgromadze­
nia Narodowego, stajać sie na 
stępnlc przewodniczącym ko­
misji spraw zagranicznych 
Zgromadzenia, n na XHI ZJeż 
dzle KPCz — członkiem Korni 
tetu Centralnego partii. Z te­
go należy sadzić, źe od r. 1947 
aż do końca r. 1997 Fr. Krle- 
gol bvl człowiekiem bliskim 
Novotnemu I posiadał jego 
pełne zaufanie.

Jest paradoksem — plaże „Rudo 
Fravo" — te po styczniu I9GH r. 
proces żywiołowych zmian kadro­
wych jako chorążych po»tyc*nio- 
wej polityki wyniósł ludzi podob­
nego typu. Dziennik przypomina 
następnie działalność Kricgla 
przed I po sierpniu 196H r.. a więc 
— jego błędne koncepcję dotyczą­
ce Frontu Narodowego, w któryYn 
KPCz miała się roztopić jnko je­
den z wielu elementów togo Fron 
tu. Jego stanowisko wobec opo­
zycyjnych klubów K 231 i KAN, 
jego szkalowanie działaczy par­
tyjnych.

Jedynie wskutek niekonsek­
wencji niedostatecznej pryn- 
cypialnoścl byłego kierownic­
twa partii jego działalność 
mogła być tak długo tolcrowa 
na” — podkreśla w zakończe­
niu artykuł „Rudeho Prava”, 

lekarza jest troska o życie ludz 
kie. Walka aż do wyczerpania 
wszystkich możliwych środ­
ków. Rokowanie i ustalenie 
nieuleczalności, mimo postępu 
wiedzy lekarskiej, jest nieraz 
niemożliwe. Stąd też ludzie 
nie mogą zgodzić się na nią i 
uważają ją za najokrutniejszą 
zbrodnię bo popełnioną na cięż 
ko chorych. Warto zapoznać 
się z pracą prof. Chruścielew- 
skiego.

Ciekawy jest również arty­
kuł „Laboratorium Instytutu 
SS w Oświęcimiu". Autor jego 
opisuje jak lekarze hitlerow­
scy dokonywali w nim zbrod­
niczych eksperymentów nie 
tylko na dorosłych lecz rów­
nież na dzieciach. Wstrząsają­
ce są obrazy z obozu dla dzie­
ci w Łodzi, w którym głodzo­
no, katowano i wynaradawia­
no polskie dzieci.

Można by było długo relacjo 
nować poszczególne pozycje 9 
zeszytu „Przeglądu Lekarskie­
go", poświęconego zagadnie­
niom lekarskim okresu oku­
pacji hitlerowskiej. Cenne to 
publikacje dla wszystkich, in 
tarasujących się tymi zagadnie 
niami, cenne i dla tych, którzy 
nie znają grozy okupacji hi­
tlerowskiej Warto zapoznać 
się z nimi by nie lekceważyć 
najdrobniejszych faktów odra 
dzania się nazizmu w Niem­
czech zachodnich.

MARIAN RYBACKI 
Poznań

Wzdłuż i wszerz 
____ kraju ____

KARA ŚMIERCI 
DLA „WAMPIRA 
Z GAŁKOWKA”

Jak podało „Życie Warsza­
wy" Sąd Najwyższy rozpoznał 
skargą rewizyjną wniesioną 
przez wyznaczonych z urzędu 
obrońców Stanisława Modze­
lewskiego, byłego kierowcy 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Oczyszczania Miasta w War­
szawie. Modzelewski został 
skazany w pierwszej instancji 
przez Sąd Wojewódzki w Ło­
dzi na karę śmierci za dokona 
nie w łx>dzi, woj. łódzkim i w 
Warszawie 7 zabójstw kobiet 
na tle seksualnym oraz za usi 
łowanlc popełnienia dalszych 
kilku gwałtów 1 morderstw. 
Sąd Najwyższy nie znalazł 
podstaw do uchylenia wyro­
ku. Prawomocnym orzecze­
niem ogłoszonym w poniedzia 
lek „wampir z Gałkówka" 
przez kilka lat grasujący na 
terenie woj. łódzkiego skaza­
ny został na karę śmierci.

Sąd najwyższy opierając się 
na opinii biegłych lekarzy 
oraz na wynikach wielomie­
sięcznych obserwacji przepro­
wadzanych w Szpitalu Psy­
chiatrycznym w Grodzisku u- 
znał, ie Stanisław Modzelew­
ski jest w pełni odpowiedzial­
ny za swoje czyny oraz stwier 
dził, iż ze względu na sadyzm 
i okrucieństwo, jakie cechowa 
ły zbrodnie Modzelewskiego 
należy go na zawsze usunąć 
ze społeczeństwa.

Wyrok śmierci Jest ostatecz 
ny. Skazany ma prawo zwró­
cić się jeszcze o łaskę do Ra­
dy Państwa.
TYLE OKIEN, ILE DNI W ROKU

Zamek w Ujeżdzie, jeden z 
największych w kraju obiek­
tów zabytkowych, stoi otwo­
rem dla turystów. Jedną z 
atrakcji tego obiektu jest licz 
ba okien, a mianowicie 365 
tzn. tyle, ile dni liczy rok. Du 
żych sal było tu kiedyś 12 (ile 
miesięcy), a pokoi — 52, tzn. 
tyle, ile rok liczy tygodni. 
Obecnie fragmenty zamku 
przywraca się do stanu używał 
ności.

BIEBRZA Z SUMÓW
• „ SŁYNĄCA

i Kilka dni temu w Biebrzy, 
rzece przepływającej północny 
mi skrajami Białostocczyzny, 
złowioho w sieć suma ważące­
go 41 kg. Wkrótce potem ci sa 
mi rybacy pochwalili się nie­
wiele skromniejszym łupem, 
a mianowicie sumem 30-kilo- 
gramowym, który przez przesz 
ło pół godziny miotał się w 
sieci, ciągnąc za sobą łódź z 
całą ekipą rybacką.

A w ogóle w tym roku pa 
nuje w tej rzece wyjątkowy 
urodzaj na sumy. Od 20 do 
29 czerwca złowiono ich ogó­
łem 7, o łącznej wadze 151 kg.

ALE KOMINEK!
180-metrowy komin w hucie 

miedzi w Głogowie będzie je­
dną z najwyższych konstruk­
cji tego rodzaju w Europie. 
Przedsiębiorstwo Budowy Pie­
ców z Wrocławia, stawiające 
tego giganta, ma na swoim 
koncie także 150-metrowe ko 
miny w Turoszowie i 145-m w 
Koninie, (ał)

TELEWIZJA

ludzie i postawy
Zaczai się sezoo urlopowo-wokocyjny, charakteryzuje^ sk, 

normalnie posuchą tematyczną na szklanym ekran.e: licz­
niejszymi niż zazwyczaj powtórzeniami, niedostatkiem pu- 

blicyslyki czy wreszcie nie najlepiej zrob.onym. programami. W 
tym jednak roku - przynajmniej na razie - daleko do sezono­
wych ogórków. Myślę, że plówną Puzyną tego stanu meczy 
jest zbliżanie się milowymi krokami 25-leaa Polsk. Ludowej. Wie . 
ka la rocznica, wielka nie czasem lecz znaczeń>em, wywołała 
szereg wartościowych, a przy lym starannie i interesująco przy, 
notowanych programów, zwłaszcza reportaży. Wymieńmy tylko 
przykładowo reportaż filmowy pt. „Czas wyboru , krotkometrazo- 
wy f!lm pt „Kołobrzeski dzień" czy też nadany zamiast zapowie- 
danego reportażu z cyklu „Szlakiem wielkich przemian pt. „Mia- 
steczko Śląskie" - film dokumentalny pt. „Ślubuję ci, morze .

Wszystkie te programy bezpośrednio nawiązywały do spraw do­
tyczących 25 rocznicy Polski Ludowej. Szczególnie „Czas wybo­
ru" ukazywał dobrze znane starszemu pokoleniu trudne chwile 
podejmowania zasadniczych decyzji, dotyczących przyszłości nie 
tylko pojedynczych ludzi ale również całego narodu. Autorom 
programu udało się ciekawie i przekonywająco przedstawić au- 
tentycznych ludzi, którzy umieli prosto ale interesująco opowie­
dzieć o tych dniach, kiedy podejmowali decyzję, kiedy dokonywa- 
li wyboru, kiedy wybierali pracę dla dobra Polski Ludowej. Opo­
wieści te były tym lepsze i tym bardziej przekonujące, że ich 
bohaterowie nie od razu decydowali się na taki właśnie wybór, 
że ich droga nie była wcale prosta i łatwa. Często wyborowi 
towarzyszyły niepokój i niepewność, czy jest to droga prawidłowa 
i najlepsza. I trudno się temu dziwić. Wówczas, przed ćwierćwie­
czem dużo było ludzi, jeżeli nie wręcz sceptycznie odnoszących 
się do wizji przyszłej Polski, w której władzę ma sprawować lud, 
to przynajmniej nie bardzo sobie wyobrażających tę przyszlq 
Polskę ludu pracującego. Niejeden z bohaterów reportażu „Czas 
wyboru" taki właśnie wówczas był - i dobrze, że się z tym przed 
kamerą nie kryl. Program nabrał przez to i rumieńców, i auten­
tyzmu.

„Czas wyboru” można nazwać udaną próbą ukazania prze­
szłości. Podobne elementy znaleźć też można w „Kołobrzeskim 
dniu" - filmie poświęconym ludziom, którzy przed 25 laty zdoby­
wali Kołobrzeg I ukazującym ich bohaterstwo w obliczu wroga. 
Tak się złożyło, źe również film „Ślubuję ci, morze” był piękną 
pochwałą bohaterskich czynów w czasie II wojny światowej pol- 
skiej marynarki wojennej, która zapisała swymi czynami wiele 
niezatartych i chlubnych kart. Film, chociaż wyraźnie odwoływał 
się do młodzieży, do jej patriotyzmu i był do niej adresowany, 
na pewno zainteresował wszystkich telewidzów.

Nie sposób tu jednak nie wytknąć Telewizji nienadania zapo­
wiadanego na poniedziałek programu „Miasteczko Śląskie”. Na 
domiar złego, nie raczono nawet nikogo przeprosić. Wielu tele­
widzów na pewno szykowało się obejrzeć właśnie ten program, 
a nie żaden inny, tym bardziej że cykl, w którego ramach repor­
taż „Miasteczko Śląskie" się znajduje, cieszy się zasłużenie do­
brą opinią.

Studio Współczesne nadało z Wrocławia sztukę młodego autora 
Krzysztofa Choińskiego pt. „Nocna opowieść" w reżyserii Andrzeja 
Witkowskiego. Dobrze się stało, źe spektakl przeznaczono tylko 
dla dorosłych, ale chyba wyświetlono go zbyt późno, przez co 
wielu potencjalnych widzów musialo — a szkoda' — zrezygnować 
z obejrzenia tego bardzo interesującego i bardzo dyskusyjnej 
spektaklu. „Nocna opowieść" tylko pozornie przedstawia wy­
czyny młodej bandy chuliganów. Zawiera ona — jak to określi! 
sam autor — potępienie ludzi, których bezideowa postawo Fd 
niebezpieczna społecznie. Ludzie ci stanowią element dezinte­
gracji w życiu społeczeństwa. Ich kult brutalnej siły i łatwego ży­
cia wynika z mentalności niebezpiecznie zbliżonej do mentalno­
ści typowo faszystowskiej. Z drugiej jednak strony jest też w tym- 
dramacie ostra krytyka bierności wobec społecznego zła, wobec 
mętów i bandziorów oraz wiary w skuteczność perswazji wobec 
takich właśnie typów, jakie przedstawiono w „Nocnej opowieści'. 
Oglądając sztukę trzeba było sobie zadać pytanie: czy taka sy­
tuacja jest dzisiaj w naszym kraju możliwa? Problem tkwi jednak 
nie w tym, czy to, że grupa złotych młodzieńców i zarazem ban­
dziorów terroryzuje liczniejszą grupę tzw. przyzwoitych ludzi 
zebranych przypadkowo w odludnym schronisku - jest możliwe 
w rzeczywistości czy nie. Centralnym problemem sztuki jest bo­
wiem ocena postaw, i postępowania ludzi w określonej sytuacji 
wówczas gdy na nic się zdaje czcza gadanina, gdy trzeba zde­
cydowanie działać i to solidarnie. Dodajmy jeszcze, źe „Nocną 
opowieść” wyreżyserowano i zagrano starannie, chociaż nie było 
tu żadnych wybijających się ponad ogólny poziom wykonawców.

Jak zwykle co roku o tej porze, rozpoczął się VI Telewizyjny 
Festiwal Teatrów Dramatycznych. Zainaugurował go świetny spek­
takl Teatru Nowego z Łodzi „Rewizorem” Mikołaja Gogola w re­
żyserii W. Zatwarskiego. To był piękny początek. Obyśmy w cza­
sie Festiwalu mogli obejrzeć jak najwięcej widowisk na tak wy­
sokim poziomie.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

TT 1 1962 roku w grodzie nad 
1/1/ Prosn£l grupa działaczy 
W 1/ Miejskiego Komitetu Fron 
* ® tu Jedności Narodu i Miej 

skiej Rady Narodowej po­
wołała do życia instytucję pod chwy 
tliwą nazwą: kaliski parlament. Dzi 
siaj bez popadania w przesadę moż­
na powiedzieć, że historyk interesu­
jący się funkcjonowaniem systemu 
demokracji socjalistycznej w ćwierć­
wieczu PRL powinien zwrócić uwa­
gę na stosowaną w Kaliszu instytu­
cjonalną formę udziału obywateli w 
życiu publicznym... Jego atrakcyj­
ność polega na realizacji zasady: n a 
pytanie — natychmiasto­
wa odpowiedź. Jest to możli­
we dzięki temu, źe w obradach par­
lamentu. który najogólniej określić 
należy jako spotkanie władz miej­
skich z mieszkańcami, udział biorą 
kierownicy wvdziałów Prezydium 
MRN i dyrektorzy przedsiębiorstw 
podległych radzie. W zależności od 
tematvki na posiedzenie zaprasza 
się również przedstawicieli innych 
zainteresowanych organów — np. 
MO. kiedy dysk”łowane są nroble- 
my ładu i porządku publicznego.

Tematyka obrad
— Ustala Ją Wydział Organizacyj­

no-Prawny Prezydium MRN — mó-
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Kaliski parlament czyli antyschematyzm
wi kierownik tego Wydziału Fran­
ciszek Sypniewski — m. in. w wy­
niku analizy skarg, które z reguły 
bezbłędnie sygnalizują, jaka dziedzi­
na życia winna być przewentylowa- 
na. Zadaniem parlamentu jest bo­
wiem ujawniać nieprawidłowości i 
niedomagania w gospodarce komu­
nalnej, ochronie zdrowia, zaopatrze­
niu, zabezpieczaniu porządku pu­
blicznego itd. itp. Niepisana u- 
mowa stanowi jednak, że w 
toku obrad nie będą poruszane 
sprawy o dużym ciężarze gatunko­
wym (np. inwestycje), do których 
trudno konkretnie się ustosunkować 
bez przeprowadzenia prac analitycz­
nych i poczynienia uzgodnień z wła­
dzami wyższego stopnia.

Kaliski parlament obraduje raz na 
kwartał w wypełnionej sali posie­
dzeń na ratuszu, mieszczącej 409 o- 
sób. Początek to zagajenie przedsta­
wiciela MK FJN. Później najczęściej 
przewodniczący jednej z komisji ra­
dy lub kierownik wydziału dokonu­
je oceny sytuacji w dziedzinie będą­
cej tematem obrad. A potem uwagi 
I pytania oraz wyjaśnienia i odpo­
wiedzi.

Bywa i tak, źe dyskusja rozpoczy­
na się o IR. a kończy około półno­
cy W ferworze debaty niejednokrot 
nie — wbrew owej niepisanej umo­

wie — porusza się problemy naj­
większego kalibru. Z reguły jednak 
zgbrani skupiają uwagę na proble­
mach dnia codziennego. Na jednym 
ze spotkań, poświęconych zaopatrze­
niu, wytykano m. in. złą jakość chle 
ba, wlokące się w nieskończoność re 
monty lokali handlowych, niewłaści­
wą obsługę klientów, przekształce­
nie się jednej z restauracji w pija­
cką melinę, zamykanie sklepów z ar 
tykułami przemysłowymi w godzi­
nach od 13 — 15 1 inne denerwujące 
ludzi sprawy.

Dyrektorzy przedsiębiorstw han­
dlowych z niektórymi opiniami się 
zgadzali, z innymi polemizowali w 
sposób bardziej lub mniej udolny 
(„ogólnie rzecz biorac chleb nie jest 
zły, a jeśli trafi się taki, to przy­
czynę stanowi mąka kiepskiej jako­
ści”).

— Szczerze mówiąc — stwierdza 
Franciszek Sypn’ewski, jeden z dzia 
łączy najbardziej zasłużonych dla 
sprawy narlamentu — spnra część 
kierowników wydziałów i dyrekto­
rów przedsiębiorstw n}e bardzo lu­
bi uczestniczyć w tych snotkanfach. 
Nie mata one bowiem nic wspólne­
go z takimi zebraniami, na których 
można zabiera* glos tylko na jeden 
w«kf. zawczasu prrpmyilany temat. 
Idąc na obrady parlamentu trzeba 

znać dogłębnie problematykę danej 
dziedziny życia. Nie wiadomo prze­
cież, jakie będą pytania. Niejedno­
krotnie są zaskakujące. A kiedy 
ktoś wytyka oczywiste zaniedbania, 
odpowiedzialny za nie przedstawi­
ciel organu czuje się postawiony pod 
pręgierzem opinii publicznej...

Szkoła współrządzenia
Czy parlament jest instytucją 

skuteczną? Trudno precyzyjnie od­
powiedzieć, choćby dlatego, że nie 
przyjęła się praktyka informowania 
uczestników danego parlamentu o re 
alizacji postulatów wysuniętych pod 
czas poprzedniego parlamentu (takie 
rozliczanie się byłoby chyba wskaza 
ne). Z uzyskanych przez dziennika­
rza informacji wynika, że spora 
część postulatów jest realizowana ’ 
myśli mieszkańców. Wracając do 
spotkania, na którym omawiano za­
opatrzenie, przykładowo można po­
dać, że w restauracji, która była me 
liną, zlikwidowano sprzedaż alkoho­
lu. a w celu usprawnienia remontów 
restauracji i placówek handlowych 
zorganizowano snecjalne przedsie- 
b;orstwo przy Kaliskich Zakładach 
Gastronomicznych.

Kaliski parlament z pewnością 
jest:

• szkołą kontroli społecznej i u- 
działu mieszkańców w zarządzaniu 
miastem;
• instytucją zacieśniającą więi 

między radą narodową i wyborca­
mi;
• zaprzeczeniem formalizmu dzię­

ki praktyce polegającej na tym, że 
sprawy załatwiane są (pozytywnie 
lub negatywnie) natychmiast, nie wy 
magają zwykłej drogi urzędowego 
rozpatrywania. Być może stanowy- 
przyczynę systematycznego zmniej­
szania się liczby skarg na dzlalal- 
ność organów administracyjnych 1 
przedsiębiorstw miejskich.

Są to argumenty przemawiając 
za kontynuacją i doskonaleniem ory 
ginalnej, choć zbliżonej do spotkań 
radnych z wyborcami, formy syste­
mu demokracji socjalistycznej. Nie­
którzy działacze nie negując tych o- 
siągnięć, wysuwają jednak pewne 7.a 
strzeżenia, do których trudno się u- 
stosunkować w ramach tego art • ru 
łu. Trwają dyskusje. Nie wiadom 
więc jeszcze czy w bieżącej kaden­
cji Sejmu i rad parlament będzie 
działał w dotychczasowej, czy tez. \ 
nieco innej formie.

A gdyby w tej sprawie zasięgnąć 
opinii uczestników parlamentu: dzta 
łączy terenowych grup partyjnych, 
okręgowych komitetów FJN. kor■ 
tetów blokowych, „szeregowych 
mieszkańców?

MICHAŁ ŁUCZAK



hnponujący finał Pod białym żaglem

3800 uczn ów na starcie Polacy bez sukcesów
Centralnych Igrzysk Młodzieży

W dniach od 17 do 22 lipca odbędą się w stolicy ly Ogólnopol­
skie Igrzyska Młodzieży Szkolnej. W finałach tej imprezy ucrestni- 
czyć będzie 3800 najlepszych zawodniczek i zawodników wyłonio­
nych w eliminacjach, które przeprowadzano we wszystkich szko. 
łach podstawowych i średnich w naszym kraju.

Przed startem
o puchar PZKol.

W wyniku przeprowadzonych 
strefowych eliminacji kolarskich 
w kategorii młodzików, z Wielko­
polski zakwalifikowało się do za­
wodów centralnych o puchar Pol­
skiego Związku Kolarskiego w 
Szczecinie, następujących 12 za­
wodników okręgu poznańskiego. 
M. Stachowiak, B. Szulc, J. Kono 
piński z Lecha — Poznań, R. 
Szczech, Z. Plota, K. Mikołajczyk, 
z Włókniarza — Kalisz, K. ł.ad- 
niak, M. Tajchert z LZS-Glucho- 
wo, T. Steinke z Polonii — Piła, 
j. Kowalski z LKS — Śrem, J. 
Janowski z Victorli — Jarocin 1

J. Świątek — Stomil Poznań. (x)

'dalekopisem^

W turnieju gier zespołowych 
uczestniczyć będzie aż 112 drużyn. 
Pierwsze centralne igrzyska odby­
ły się w 1983 r. w Zielonej Górze 
zaledwie w sześciu podstawowych 
dyscyplinach sportu. Drugie let. 
nie igrzyska w 1965 r. zakończyły 
się finałami w Lublinie, a ich 
program obejmował już 10 gałęzi 
sportu. W 1967 r. najlepsi młodzi 
sportowcy zmierzyli się w trzecich 
Igrzyskach w Lublinie.

Finały IV Letnich Igrzysk roze­
grane zostaną na arenach sporto­
wych Agrykoll. Legii i Polonii. 
Zawodniczki i zawodnicy walczyć 
będą w lekkiej atletyce, gimnasty­
ce. piłce nożnej, piłce ręcznej, siat 
kówce. koszykówce, strzelectwie i 
pływaniu. Faworytami wydają się 
być uczniowie szkół Warszawy — 
gospodarze imprezy, a ich naj­
groźniejszymi rywalami w walce 
o palmę pierwszeństwa, reprezen­
tanci Katowic 1 Gdańska. Przed 
dwoma laty wywalczyli oni dwa 
pierwsze miejsca w generalnej kia 
syfikacji III igrzysk. Sądzimy, że 
młodzież Poznania, w tej walce 
nie będzie na straconej pozycji.

(o-za)

Na Zatoce Neapolitańskiej trwa­
ją żeglarskie mistrzostwa świata 
w klasie „latający holender". Dru 
gl z kolei wyścig wygrał mistrz 
olimpijski Brytyjczyk Rodney Pat 
tisson, który startuje wraz z 
McDonaldcm Smithem na jachcie 
„Superdocious". Minęli oni celów 
nik w czasie 2:n8,3«. Drugie miej­
sce wywalczyli Kanadyjczycy (Byr 
ne i Llnton) — 2:10,0, a trzecie 
Szwajcarzy (de Gaudenzi i Ar- 
gand) 2:10,52.

W łącznej klasyfikacji prowa­
dzi para Pattisson-• Fmith (W. B.) 
— 0 pkt. przed Szw<9»nl Peterem 
i Jorgenem Korni — 18 pkt. i 
Australijczykami Whitsworthem 
i Whltnnllęm — 20,7 pkt. Polacy 
zajmują dalsze miejsca.

W Warnemuende (NRD) rozpo­
częły się międzynarodowe regaty 
żeglarskie Morza Bałtyckiego. W 
klasie „finn” pierwszy wyścig wy­
grał Węgier Finaci przed Belgiem 
Hutlnem. Mierem (NRD), Schroede 
rem (NRD) i mistrzem olimpijskim 
Mankinem (ZSRR)

# (o-za)

Międzynarodowy turniej

Wibrator przyczepny . - 
sprzedam. Leazno. ^ma 
łowa 2,2112g
Sprzedam obornik. Luboń 
3. Niezłomnych 3a. 
______________________ 2140g 
Sprzedam urządzenie pól 
kowe do pieczarkarni na 
MO m*. Tel. 870-189. 
_____________________ 2174f 
Wózki dziecięce, bliźnia­
cze, leżakowe — poleca 
Wytwórnia Chojnacki, Po 
znań, Zbąszyńska 12. 

‘_________ 3260g
Sprzedam 388 m siatki, 80 
słupków żelaznych, bra­
mę 1 furtkę. Poznań-Gór 
czyn. Działki, Albańską 
Ihl 2454g

TEATR POLSKI 
POSZUKUJE 
w centrum miasta

POKOI z 
umeblowanych 

dla aktorów 
na sezon 1988/78. 

Zgłoszenia osobiste lub 
telefoniczne (558-27) w 
Dziale Admin. - Gosp. 

w godz. od 8—15.
K5’”

Komornik Sądu Powiatowego, rew. m w Poraanłu, 
ul. Młyńska la — ogłasza, te dnia 18 lipea 1989 r. 
o godz. 9 w Pognaniu pray ul. Jeżyckiej 18/1 — odbę­
dzie się II LICYTACJA RUCHOMOŚCI: zegara sto­
jącego, witryny, radioodbiornika, szafy, dwóch sto­
lików, dywana i trzech foteli oraz I LICYTACJA 
dwóch maszyn do szycia —-----a o godz. 14.30 w 
amachu Sądu Powiatowego dla m. Poznania przy 
ul. Młyńskie) la. pok. 1 — odbędzie się I LICYTA­
CJA 33 kostiumów dziewczęcych oraz 18 spódniczek 
z laminatu, należących do dłużnika Jana Kirchnera.

Ruchomości oszacowane na łączną kwotę 41.310 zł 
— oglądać można w dniu licytacji w miejscu i e«*u 
sie wyżej podanym. IWS’

Samochod.y

Poznańskie 
Przedsiębiorstwo 

Transportowe Handlu 
w Poznaniu,*

UNIEWAŻNIA 
zagubioną pieczątkę 
konwojencką nr 25.

K4593

Pracownicy poszukiwani

Sprzedam samochód DKW 
— karoseria blaszana, ha 
mulce hydrauliczne, cena 
lOJUlO. Komandoria 5 m. 
2, po godz. 18. 2120g
Sprzedam samochód cię­
żarowy marki Phannmen. 
Luboń. Niezłomnych 2a. 

2141g
Samochód P - 70. sprze­
dam. Wiadomość: telefon 
699-75.3657g
Kupię najnowszą Skodę 
1100 MB. Oferty „Prnsa” 
Grunwaldzka n dla 242n«

loKalc

PIŁKA RĘCZNA
W miejscowości Partizanke koło 

Bratysławy rozegrano międzyna­
rodowe turnieje piłki ręcznej w 
których uczestniczyła drużyna Cra 
covli. W turnieju kobiet Cracovia 
pokonała koleino młodzeżowa re­
prezentacje CSRS 10:9 Iskro (Par- 
tyzansko) 8:5 1 Lokomotiy (Bilina) 
8:5.

Akademicy rozegrali dwa mecze, 
wygrywając z Iskra Partvzanske 
28:15 i z Duklą Pezimek 23:17.

PRZECIWNICY 
LEGII I GÓRNIKA

W Genewie odbyło się we wto­
rek losowanie rozgrywek piłkar­
skich klubowego nucharu Europy 
oraz pucharu Zdobywców Pucha­
ru. W klubowym pucharze Euro­
py Legia sootka sie z rumuńską 
drużyną Uta Arad, natomiast 
Górnik Zabrze, w rozgrywkach o 
puchar Zdobywców Pucharów, 
wylosował drużynę grecka. w 
Grecji nie zakończono leszcze roz 
grvwek pucharowych. Pierwsze 

• spotkanie nolskie zespoły rozegra 
ją na wyjeździe.

Dookoła Mazowsza

Z. Czechowski 
wygrywa I etap 

W Wołominie rozpoczął się wy­
ścig kolarski dookoła Mazowsza. W 
imprezie startuje 98 uczestników, 
w tym kolarze austriaccy. Pierw­
szy etap długości 164 km wygrał 
Zenon Czechowski przed Szurków 
sklm. Lechem Klujem i Zbignie­
wem Bielskim. Hanusik stracił na 
tym etapie ponad 7 min. do zwy 

I clezcy a Magiera i Stec aż. ponad 
10,5 min. Ta trójka nie wykazy- 

I wała żadnej aktywności.
Wyniki I etapu: 1. Zenon Cze- 

| chowski (Lech Poznań) — 4:02,35 
'1 min. bon.). 2. Ryszard Szurków 
ski (Dolmel Wrocław) — 4:03,05 
<30 sek. bon.), 3. Lech Kluj (Legia 
Warszawa) — 4:03.20 (15 sek. bon.), 
4. Zbigniew Bielski (Lechia 
Gdańsk) — 4:0.3,35, 5. Piotr Zwaka 
/piast Gliwice) — 4:05,40, 6. Jerzy 
Szopny <Lech Poznań) — 4:05.40.

Trzecia runda międzynarodowe­
go turnieju szachowego im. PKWN 
przyniosła remis Dobrzyńskiego w 
meczu z Witkowskim, zwycięstwo 
aktualnego mistrza Polski Lewie- 
go nad Fuchsem (NRD), zwycię­
stwo Ozsvatha (Węgry) nad Ba- 
ranczayem (Węgry), remis Sydo- 
ra (Polska) ze Schmidtem (Pol­
ska) oraz, zwycięstwo reprezen­
tanta ZSRR Gipslisa nad Stanciu 
(Rumunia).

Na czele tabeli mężcz.yzn upla­
sował się Gipslis (ZSRR) 2,5 pkt. 
przed Schmidtem (Polska) Ozsvatn 
(Węgry) 1 Lewim (Polska) — po 
2 pkt.

W drugiej rundzie międzynaro­
dowego turnieju kobiet Finta 
(Węgry) zremisowała z Jurczyń- 
ską (Polska). Kasprzyk (Polska) 
zremisowała z Makai (Rumunia), 
Kovacs (Węgry) przegrała z Bauni- 
stark (Rumunia) Partie Rybarska 
(Polska) — Radz.ikowska (Polska) 
oraz Michajłowa (Bułgaria) i To- 

(kaji Nngy (Węgry) zakończyły się 
wynikiem remisowym. Prowadzi 
Baumstark (Rumunia), (o-za)

Przyjmę samotne panie 
na samodzielne pokoje. 
Poznań - Dębiec. Niedbal 
skiego 1 — przedłużenie 
Sosnowej. Informacje od 
godziny 16. 2O25g
Małżeństwo z dzieckiem, 
członkowie spółdzielni — 
pilnie poszukuje pokoju 
pustego. Ogrody. Sołacz, 
Wlniary. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 2037g
Zamienię 2-pokojowe mie 
szkanie. nowe budowni­
ctwo. kwaterunkowe (O- 
s*edle Świerczewskiego), 
na 3-pokojowe. kwaterun 
kowe, lub spółdzielcze. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 2O45g.
Zamienię — samodzielne 
mieszkanie pokój, kuch­
nia, wvgody, w Szklar­
skiej Porebie. na Jakie­
kolwiek mieszkanie w Po 
-naniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2046g

ZAPROSZENIE DO WEGIER
Polski Związek Bokserski otrzy 

mai zaproszenie z Węgierskie) Fe 
dęroeJr -Bok-sersklel- dla. 5 czoło-, 
wych zawodników na międzyna­
rodowy turniej, w dniach 20—24 
sierpnia. Nazwiska pięściarzy 
ustali kapitan związkowy PZB — 
Feliks Stamm.

ANDRZEJ BACHLEDA 
15 SLALOMISTA ŚWIATA

Międzynarodowa Federacja Nar­
ciarska FIS ogłosiła listy najlep­
szych zawodników konkurencji 
alpejskich w sezonie 1968/69.

W Slalomie specjalnym na 15 
miejscu znalazł się Polak Andrzej 
Bachleda, mając 7,72 pkt. Pierw­
sze miejsce w tej konkurencji 
przyznano Austriakowi Alfredo­
wi Matt — 4.95. Na dwóch na­
stępnych pozycjach znaleźli się 
Francuzi Alain Penz — 2,41 i 
Patrick Russel — 1.45. (o-za)

^nlrę

Dodatni bilans spotkań mędzypaństwowych
Dodatnim bilansem mogą się po 

szczycić polscy pięściarze w roz­
grywkach międzypaństwowych. 
Ogółem pierwsza reprezentacja 
Polski rozegrała 143 spotkania.

W okresie międzywojennym 
pierwsza reprezentacja stoczyła 43 
mecze z zawodnikami 15 państw. 
Polacy wygrali 23 razy, przegrali 
13 spotkań, a 7 razy uzyskali wy­
nik remisowy. Najwyższe zwy­
cięstwo odnieśli nasi reprezentan­
ci nad Austrią 15:1 (walczono 
wówczas w 8 kategoriach Wago­
wych) a najwyższe porażki ponie­
śli z USA i Niemcami 2:14.

W latach od 1945 do 1969 polska

reprezentacja rozegrała 98 spotkań, 
z których wygrała 67, przegrała 18 
i zremisowała 13. Przeciwnikami 
naszych bokserów byli reprezen­
tanci 20 państw. Najczęściej spoty 
kaliśmy się z Czechosłowacją i
Węgrami po 13 razy, z NRD — 11 
z NRF i Finlandią — 9. 55 spotkań 
rozegraliśmy za granicą.

Druga reprezentacja bokserska 
stoczyła 29 pojedynków, z których 
wygrała 14, przegrała 6, pozostałe 
zremisowała. Młodzieżowa repre­
zentacja stoczyła 24 pojedynki, z 
czego o Puchar Europy 14, pozosta 
łe to mecze towarzyskie, (p)

Rencistę ślusarza (II gru­
pa. lub renta starcza) — 
przyjmę. Poznań, Żerom­
skiego 7. 3769g

Mężczyznę, kobietę — do 
orać w gospodarstwie — 
□rzyjmę. Wesołowski Sta 
rv Rvnek 92. 3396g
Przyjmę uczniów w za­
wodzie zduna. Głogowska 
113 m. 2, godz. 17—19.

3224S

Sprzedaż

Sprzedam przyczepkę Pan 
nonii „Duna" jak nowa 
Ul. Gnieźnieńska 24.

2104g

Sprzedam tanio tapczan. 
Modrzewiowa 4. łliog
Sprzedam motocykl — 
Triumph • 350, w bardzo 
dobrym stanie, wraz z 
częściami zapasowymi Ry 
cerska 29 m. 5. po godz 
16. 2147r

Kupie pokój z kuchnia, 
wyłączone — zamienię 
'wa małe pokoje z ku­

chenką. wspólny kory­
tarz. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla ’0«2g
Ola studenta. stałego 
mieszkańca Gdyni, poszu 
kuję pokoju z wyżywie­
niem. Mgr Wiśniewska, 
Bułgarska 104B m. 8. tel. 
670-016. 2086g
Przyjmę zaraz panla na 
samodzielny pokój. Szcze 
naniak Poznań, ul. Osie­
dle Piastowskie 88 m. 25 
■Rataje), godz. 18—20.
______________________ 2H4R 
Dwa ładne pokoje z ła­
zienka. telefon, I ptr., 
śródmieście (kuchnia — 
wspólna), zamienię na 
równorzędne, chętnie sa­
modzielne. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
^Ig._____________________  
Małżeństwo z dzieckiem 
— członkowie spółdzielni 
- poszukuje pokoju -ą 
'■kres dwóch lat. Oferty

Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 2176g.
Oddam pokój pusty. Pła­
tne 2 lata z góry. Aren 
towskl, Matejki 3 m. 32. 
_____ ______ __________ 3476P 
Kupię mieszkanie spół­
dzielcze własnościowe. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 3674g.

Sprzedam pół bliźniaka w 
stanie bardzo dobrym na 
Winogradach. Oferty „Pra 
aa", Grunwaldzka 19 dla 
2976g.
Wydzierżawię lub kupię 
działkę pod budowę war­
sztatu w Poznaniu. Ofer 
ty „Prasa", Grunwaldzka 
19 dla 2897g._____________  
Poszukuję ca 0,5 ha zie­
mi, celem dzierżawy, pe­
ryferie Poznania, dogod­
na komunikacja. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3446gpr.
Sprzedam pół bliźniaka 2 
nokoje, kńchnią, ogrodem 
zadrzewionym, peryferie 
Poznania. komunikacja 
dogodna. Warunek zamia 
na pokój, kuchnią lub 
kawalerka, do I ptr. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19. dla 2iosg.
Kupię dom, może być nie 
wykończony. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
M29g.______________________  
Kupię gospodarstwo o do 
brej ziemi, blisko Pozna­
nia. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 2196g.
Sprzedam dom jednoro­
dzinny w Poznaniu z 
szklarnią 250 m*. parcelą 
.'.600 m’, całe wolne, ma­
leńkie mieszkanko. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 2334g.
Sprzedam dom jednoro­
dzinny piętrowy, pięknie 
nolożony przy tram walu, 
no kupnie wolny. Oferty 
, Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2409g.
Kupię parcelę z prawem 
zabudowy przy Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 2410g
Tanio sprzedam gospo­
darstwo 3 ha ziemi z za­
budowaniami, 18 km od 
doznania. Adres: Jarla- 
czyk. Poznań, Kraszew­
skiego 16 m, 16, 2415g
Sprzedam działki budow­
lane 1.200 ml, przy stacji 
dobra komunikacja. 25 
km od Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2424g.

Zakłady Przemysłu Metalowego — H. Cegielski — 
Odlewnia Żeliwa w Śremie — zatrudnia zaraz: 
- INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko kie­

rownika pracowni wytrzymałościowej.
- INŻYNIERA ze specjalnością: metaloznawstwo 

na stanowisko kierownika pracowni metaloznaw­
czej i ohcóhkl cieplnej.

Istnieje możliwość otrrymanła mieszkania rodzin­
nego.

Warunki pracy I płacy do omówienia na miejscu 
w Dziale Kadr Odlewni Żeliwa — Śrem. uL Staszica.

K47t«
Zakłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski w Po­
znaniu — przyjma zaraz do pracy na trzy zmiany 
nowvże1 18 lat mężczyzn w następulacych zawodach: 
- TOKARZY. FREZERÓW, SZLIFIERZY, WYTA-

CZARZY. WIERCIARZY I KOWALI wyuczonych, 
przyuczonych, na przyuczenie i na wstępny staż 
pracy;

- 51’AM’ACZY ELEKTRYCZNYCH z uprawnienia­
mi;

- RRAKARZY z ukończona ZSZ 1 5-letnią prak­
tyka; ,

— SUWNICOWYCH i HAKOWYCH z uprawnieniem 
względnie na orzyuczenie;

— ROBOTNIKÓW bez kwalifikacji do obsługi ma­
szyn, do transportu, nawęglarzy, napiaskarzy 
I do obróbki chemicznej;

- POMOCE kuchenne;
— SPRZĄTACZKI:
— STRAŻNIKÓW do Straży Przemysłowej:
— STRAŻAKÓW do Straży Przeciwpożarowej.

Wynagrodzenie według stawek Ministerstwa Prze­
mysłu Ciężkiego.

Osobiste zgłoszenia kandydatów miejscowych I na 
dojazd z strefy nodmieiskieJ — przyjmuje Dział 
Kadr Zakładów Przemysłu Metalowego H. Cegiel­
ski w Poznaniu, ul. F. Dzierżyńskiego T1W29 po- 
kój 101._______________________ ___ ______________  
Budowlano - Montażowa Spółdzielnia Pracy „Piast” 
w Poznaniu, ul. Kraszewskiego 10, tel. 440-17 —
przyjmie UCZNIÓW do nauki w następujących za­
wodach: 
— ŚLUSARZ, INSTALATOR. ELEKTROMONTER,

CTOT.ĄRZ MALARZ. MURARZ. K50J5

Przetargi
Przedsiębiorstwo Części Zamiennych Maszyn Budow­
nictwa i PMB „ZREMB”, Oddział Poznań, ul. Cegla­
na 4 — ogłasza PRZETARG na reperację magazynu 
pneumatycznego — płótno podgumowane — szycie 
maszyną rymarską, dł. ca 400 m, nici grubość 18.

Przedmiot robocizny do wglądu pod w/w adresem, 
godz. od 7—15.

W przetargu brać mogą udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.

Oferty składać należy w zalakowanych kopertach 
w Przedsiębiorstwie Części Zamiennych Maszyn Bu­
downictwa i PMB — „ZREMB”. Oddział Poznań, 
ul. Ceglana 4, w terminie 7 dni od daty ukazania 
sie ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 17. VII. 
1969 r. o godz. 12 w biurze Przedsiębiorstwa adres 
jak wyżej.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta, jak rów­
nież unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.

K5118

Ostrzeżenie
Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów 1 Kanalizacji 
w Poznaniu — działając na mocy Ustawy z dnia 
17. II. 1960 roku „O zaopatrzeniu ludności w wodę” 
(Dz. U. nr 11, poz. 72 z 1960 r.) — ostrzega Obywateli, 
że wstęp na teren Ujęcia Wody (teren oparkaniony 
i oznaczony tablicami ostrzegawczymi) — JEST 
WZBRONIONY.

Osoby, które nie podporządkują się do powyższe­
go zakazu, podlegają karze zgodnie z wyżej cyto­
waną ustawą. M5092

Poznańskie Zakłady 
Gastronomiczne 

UNIEWAŻNIAJĄ 
zagubiona pieczątkę 

o treści „Bar Pionier” 
bufet IV. K4834

UNIEWAŻNIA SIĘ 
zagubiona w dniu 14 

czerwca 1969 r.
SŁUŻBOWĄ 
PIECZĄTKĘ: 

„Zakłady Energetycz­
ne Okręgu Zachodnie­
go Poznań, ul. Marce- 
lińska 71 — magazyn 
nr 70”. K4790

Domek jednorodzinny w 
Ostrzeszowie lub najbliż­
szej okolicy kuplę. Ofer­
ty 89635. Wrocław, „Pra­
sa”, Podwale 62. K4726

Zakład ślusarski wyko­
nuje wszelkie usługi jak 
spawanie oranżerii, ba­
lustrad bram. Marian 
Sianos, Rogalinek. ul. Po 
znańska 17, pow. Poz^-ń 

1982g

Turystyczny sprzęt pon­
tony .materace itp. napra 
wla zakład specjalistycz­
ny — Poznań, Staszica 24, 
Dorady eksploatacji, kon­
serwacji sprzętu. 3163g

Zaginął foxterler ostro- 
włosy, suczka, blizna na 
brzuchu. Ostrzegam przed 
kupnem. Odprowadzić za 
nagrodą: Michalski Ostro 
rega 1. tel. 670-183, po po­
łudniu. 3807g

tOnia 6 Hpca 1969 r. zmarł mój ukochany 
mąż. nasz ojciec, teść i dziadek, przeżyw­
szy lat 74. śp.

WACŁAW WOJCIECHOWIC!
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 bm. 

o godz. 13 na cmentarzu junikowsklm.
W smutku pogrążeni

ŻONA, CÓRKI, SYN SYNOWA, ZIĘCIOWIE 
I WNUKI

Poznań. Naramowicka 24. 3790«

+ Dnia 7 lipca 1969 r. zmarł. opatrzony Sakra­
mentami św., mój najdroższy maź. nasz 

ukochany ojciec, teść, dziadek 1 pradziadek 
przeżywszy 91 lat

WOJCIECH WLEKLIŃSKI
emerytowany pracownik PKP

Pogrzeb odbędzie sie w czwartek, dnia 10 bm. 
o godz. 9.55 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W ciężkim smutku pogrążone 
ŻONA I RODZINA

Poznań. Wsnólna 17. 3R43»

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
7 lipca 1969 r. odszedł od nas na zawsze, 
ooatrzony Cakramentami św., po długich l cięż­

kich cierpieniach, mój najdroższy maź. nasz 
najukochańszy tatuś, teść 1 dziadziuś, przeżyw­
szy lat 58, śp.

STANISŁAW RUDZKI
mistrz stolarski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Junl- 
kowle.

W głębokim smutku pogrążeni 
ŻONA, CÓRKI. SYN. ZIĘCIOWIE 

I WNUKI
Poznań, ul. .Tęslenna 34 m. 3. 3788g

4- Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
1 7 lipca 1969 r. zmarł. opatrzony Sakramen­
tami św., przeżywszy 76 lat, nasz najdroższy 
ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

ANTONI GAJEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 9 bm. 

o godz. 16 z domu żałoby.
W smutku pogrąż.one 
DZIECI i RODZINA

Poznań, Krzesiny 32.

Śfp KATARZYNA NAWROT
zmarła dnia 6 lipca 1969 r. w 84 roku życia, na­
sza ciocia i kuzynka.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 9 bm. 
o godz, 11.55 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowle.

SIOSTRZENICA I RODZINA
38O2C

tw dniu 7 lipca 1969 r. zasnał w Bogu, mój 
najukochańszy mąż, drogi ojciec, teść, dzia­

dek, śp.

TEODOR V0GT
długoletni leśniczy w Promnle

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 bm. 
o godz. 18 z kaplicy Sw. Ducha w Pobiedzi­
skach.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Dnia 6 lipca 1969 r. zmarł w Bogu, po wielo­
letnich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., mój drogi mąż, ojciec i dziadek, nasz uko­
chany, niezapomniany brat, szwagier, wujek 
i kuzyn, śp.

MIECZYSŁAW GÓRECKI
przeżywszy lat 67,

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10. VII. 
o godz. 10 na cmentarzu parafialnym w Lesznie.

o czym zawiadamia w głębokim smutku po­
grążona

RODZINA

Ś+p Dnia 7 Hpca 1369 r. zmarł długoletni 
I r członek naszego Cechu i kolega

1TJNI5ŁAW RUDZKI
mistrz stolarski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 lip­
ca 1969 r. o godz. 10.30 na Junikowie.

Cześć Jego pamięci!
CECH RZEMIOSŁ DRZEWNYCH 

w Poznaniu.
_______  M5232

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że zmarł
6 lipca 1969 r„ namaszczony Olejami św., 

najdroższy, nigdy niezapomniany mąż, najuko­
chańszy tatuś, teść i dziadek

DOMINIK FREITAG
Pogrzeb odbędzie sie w czwartek, dnia 10 bm. 

o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na Junl- 
kowie.

W smutku pogrążeni
ŻONA I SYN Z RODZINĄ

Poznań, ul. Łozowa 40. 3R3?ff

Dnia 7 lipca 19«9 r. zmarł po ciężkich cler- 
nienlach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najukochańszy maź, najtroskliwszy ojciec 
i dziadek, przeżywszy lat 74

WŁADYSŁAW SOŁTYSIAK
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie «ie w czwartak dnia ’0 
o godz. 11.05 z kaplicy cmentarnej na Janiko­
wie.

W smutku pogrążoną 
ŻONA Z DZIEĆMI. WNUKAMI

I RODZINĄ
Poznań, nl. ŻnnTlekleKo 7 m. 5. 3805g

Dom Żałoby: Leszno ul. 17 Stycznia 1. 3812g

Dnia 6 lipca 1969 r. zmarł, przeżywszy lat 40. 
ukochany mąż 1 ojciec

ZENON SASSEK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 bm. 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA, DZIECI, MATKA

I RODZINA
Poznań, ul. Świt 31 m. 16. 3810g

F O Z N A 9
Grunwaldzka tf
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Dnia 4 lipca 1969 roku zmarł

IGNACY KULAS
były długoletni pracownik i członek naszej 
Spółdzielni.

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA
Rodzinie Zmarłego

składają: 
WSPÓŁPRACOWNICY 

Spółdzielni Pracy „Prefabrykat" w Poznaniu.

W dniu 6 Hpca 1969 r. zmarła w Gdańsku, 
przeżywszy 64 lata, nasza najukochańsza matka, 
teściowa i babunia, śp.

KAZIMIERA PRZYMUS
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 bm. 

o godz. 14.45 w Poznaniu na cmentarzu juni- 
kowskim.

O bolesnej stracie zawiadamiają
CÓRKI, ZIĘĆ I WNUCZEK

—3R28g
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TEATRY

KINA

KINO DOBRYCH FU MÓW MU­
ZA — g. 10 12.30. J5. n.30. 20 ..Ko­
bieta diabeł** (tan. 18 1.1; APOLLO 
— fi 10 12.30. 15.30. 18. 20.15 „Ka- 
lejdonkop" (ang. 10 Q; BAŁTYK 

g. 10 12.30 15.30 ..Kowlioju do 
dzielą" (ang. 18 LI. g. 18. 20.15 
„O»ear** (franc. >0 LI: CZTER­
NASTKA — g. 10 12.30 15.30 18. 
20.15 ..skąd Przychoda las" (franc. 
18 I.): GONG - g. 10. 12.15 ..Rzeka 
czerwona" (USA 14 |.) g. io 18. 
20 „KOdemu twoje" (ang. 18 I.): 
GRUNWALD — g. 17 ..Waleczni 
przeciw rzymzklm legionom" 
(rum. 14 1.). g. 19.30 „Cetu atra. 
chu" (franc. 10 1.1: GWIAZDA — 
g. 10.30 13 15.30 18 20.15 ..A to 
hiłtoria" (USA 14 1.1: KOSMOS — 
g. 20 ..Vlva Maria" (franc. 14 |.M 
MAI TA — g. 17, 19 „Słońce obce­
go nieba" dug io l )• MINIATUR 
KA — g. |5 ..Szare kaczątko” 
(radź. 7 1.) g. 17 19.30 ..Zakocha­
na wiedźma" (w In* ki |H l.l: OLIM 
PI A — g. 10 12.30, 15. 17.30 ?0
„Ohcv w domu" (nng. 18 I.): O- 
STEDLE — g. 18, ?n ..Grawitacja” 
(ług. 18 1.): PANCERN1AK — g. 
18 „Olbrzym" (USA 14 L): PAŁA­
COWE - g, 15 17.30 20 „Na tro­
pie sokola" (nlem. 14 I.): przY- 
JA7.N — nieczynne: RIAT.TO — 
g. 10. 12.30 15.30 18 20.15 „Ryszard 
Lwic Serce I Krzv>owcv" (USA 
14 |.): RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 
17. 19.30 ..Elzn z afrvkań»klezo bu 
•Ml* (nng. 7 I.): SCALA — g. 10. 
18. 20 „Rzeka bez powrotu" (USA 
14 l.): TĘCZA — g. 17.30 19 30 „Na 
pomoc" (nng. 11 1.): WARTA — 
g. 10 12.30 15 17.30, 20 „Mnłor
Dundee" (USA 16 1.): WCZASO­
WICZ (Pmzczvknwo) — g. 16.30. 
19 „Zyć aby źyć" (frnnc. 18 1.): 
WILDA — g. 10 12.30. 15. 17.30, 20 
„Dziewica dla księcia” (włoski 18 
1.): WRZOS (Luboń) — nieczynne: 
WRZOS (Mosina) — g. 17. 19.15 
„Wsnaniato wakacje" (rum. 14 1.): 
FOTOPT.ASTIKON — g. 12—21 
..Colorado”.

MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — 
g 13—19.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) - g. 12—18.

Historii Ruchu Robotniczego 
(St. Rynek 45) - g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek) — g. 11—17.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) - g. 11—18.

Narodowe 'nl. Marcinkowskiego 
9) - g. 11—17.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna­
nia) - g. 10—17.

Rzemiosł Artvstvcznvch (Zamek 
Przemysława) — g. 11—17.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 11—17.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
- g. 11-17.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
Muzeum w Gołuchowie — g- 

10-18.
Muzeum w Kórniku — g. 9—15.

WYSTAWY

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „W walce z naporem 
germańskim” — g. 10—18.

Dom Kultury HCP — „Malar­
stwo dzieci” — g. 14—22.

WOIT (St. Rynek 77) — „Tury­
styka wielkopolska w XXV-ieciu 
PRL” - g. 9—19.

Muzeum Narodowe — ..Plastyka 
poznańska w 25-lecle PRL” — g- 
11-17.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Międzynarodowa Wystawa Gale­
rii w Lidicach: (sala 1 otr.) — ma 
larstwo (parter) — grafika — g- 
10—20.

Pałac Kultury (Salon Wystawo­
wy) — Wystawa prac fotografi­
ków z Austrii — g. 12—20 (do 
16. VII.).

RWA (Arsenał — St. Rvnek) — 
Malarstwo Jerzego Nowakowskie 
go i rysunki Adama Hoffmanna 
(Kraków) — g. 10—18 (do 27. VII).

DYŻURY

szpital HCP (ul. Dzierżyńskiego 
144 tel 712-31) — Interna, chlrur 
gin ogólna.

Wojew. Szpital Dziecięcy (ul. 
Królewicza 7 tel. 538-21) — chlr. 
dzlec. do lat 14.

Szpital Miejski im. Strusia (ul. 
Szkolna sn? teł 511-11) — okuli­
styka: Oddział Neurologiczny (ul. 
Grobla 26 tel. 594-68) — neurolo- 
gin.

Szpital Kliniczny Im. Święcic­
kiego (ul Przvbvs7ew«kł«*«o <•. 
tel. 87-12-31) — laryngologia.

Klinika Psychiatryczna (ul. Szu, 
talna 29213 tel. 444-51) — psychia­
tria.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 2(1). Wvoadkl uliczne 
tel 99: nacłe zachorowania w do­
mu tel. 686-66: dla Poznania po­
rady lekarskie tel. 637-35 — pod­
stacje: ul. Kórnicka 6 Bukowa 8

Analiza wniosków i postulatów wyborców 
tematem II Sesji Powiatowej Rady Narodowej

Dzisiaj odbywa się II Sesja Powiatowej Rady Narodowej. 
Tematem Sesji Jest ocena zaangażowania społecznego lud­
ności powiatu poznańskiego w kampanii wyborczej I analiza 
zgłaszanych wniosków.
Przejawem dużej aktyw­

ności obywatelskiej był liczny 
udział w dyskusjach przedwy­
borczych. W powiecie poznań­
skim odbyło się 75 zebrań kon­
sultacyjnych z tego 17 w okrę­
gach miejskich i 58 w okrę­
gach wiejskich. Ogółem na 
spotkaniach tych zgłoszono 89 
wniosków 1 postulatów. Więk­
szość wniosków kierowana 
była pod adresem bezpośred­
nich gospodarzy terenu; gro­
madzkich, miejskich 1 powia­
towej rady narodowej. Wielu 
zgłaszanym postulatom towa­
rzyszyły propozycje w Jaki 
sposób zrealizować wysuwane 
postulaty a niekiedy nawet 
deklaracje ludności do pracy 
społecznej. Np. ludność Łowę- 
cina w gromadzie Swarzędz, 
postanowiła sama wybudować 
potrzebną drogę.

Wszystkie zgłoszone wnioski 
w sprawach rolniczych doty­
czyły przede wszystkim spraw 
niezbędnych do prawidłowego 
funkcjonowania rolnictwa. Po 
stulowano sprawiedliwszy niż. 
to do tej pory bywało roz-

Dlaczego niepełne?
Trzeba przyznać, że poznań 

ski „Herbapol” zaopatruje ry­
nek w bogaty asortyment do­
brych leków. Znajdują one co 
raz więcej nabywców o czym 
świadczą pełne sklepy kupu­
jących, oraz ...okresowe braki 
niektórych specyfików.

Jeżeli o jakości i skutecz­
ności leków można mówić w 
superlatywach, to trudno to 
samo powiedzieć o formie ich 
sprzedaży. Mam tu na myśli 
jakość opakowania. Dla przy­
kładu: po ostatnich brakach 
w sklepach Herbapolu znów 
pojawiła się świetna maść żywo 
kostowa. O jej walorach lecz­
niczych, w niczym nie ustępu 
jących reklamowanym maś­
ciom francuskim czy niemiec­
kim przekonałem się wielo­
krotnie. Zachwyt ten przytłu­
mia jednak fakt, że tubki z 
lekarstwem są niepełne. O fak 
cie tym swego czasu pisał 
„Głos”. Po notatce nastąpiła 
poprawa, jednak nie na dłu­
go. Pytam dlaczego? Jeżeli 
wielkość opakowania nie wy­
trzymuje kalkulacji, to czy nie 
lepiej zmniejszyć wymiary tu 
bek napełniając je w całości? 
Przyznam, że nabywając nie­
pełną (czasami tylko w poło­
wie) tubę, czuję się jak oszu­
kany. Czy moją opinię podzie 
la dyrekcja „Herbapolu”?

H. K.
Nazwisko i adres znane redakcji

RADIO
ŚRODA — PROGRAM T: Fala 

1322 m i UKF 66.62 MHz (do g. 17): 
8.10 „Dzień dobry, tu Redakcja 
Społeczna": 8.19 Mel. na dzień 
dohry: 9 Spotkanie z latem — kon 
cert; 9.30 Utwory Goleminowa • 
Ristic*a: 10.05 „Wspomnienia ak­
tora” — J. Leszczyńskiego: 10.25 
Mel. i piosenki naszych sąsia­
dów; ii J. Massenet: „Sceny al­
zackie" — suita orkiestrowa: 11-25 
,4 X 10” graja z.esp. rozrywk. Roz 
głośni Gdańskiej: 11.45 Publicysty 
ka międzynarodowa; 12.25 Konc. 
z polonezem: 13 Utwory wiolon­
czelowe gra H. Kowalska: 13.20 
Swojskie melodie Gra Zespół 
Akordeonistów T. Wesołowskiego; 
13.40 „Wiecej. lepiej, taniej”: H 
Nie kupujcie jelenia — reportaż; 
14.20 Muz. operowa; 15.05 Godzi­
na dla dziewcząt i chłopców — 
T.ato i Ty: 16.10 „Popołudnie * 
młodością": 18.05 „Magazyn mu* 
ryki młodzieżowej" 18.50 Muz. i 
Aktualn.; 19.3o Konc. chopinow­
ski z nagrań B. Hesse-Bukow- 
skiej: 20.25 Konc. z dziewczyna w 
tytule: 21 „Ze wsi i o wsi" — Jak 
zagospodarujemy mleczna rzeke; 
21.20 „Rozmowy o wychowaniu"; 
21.30 Poetycki konc. życzeń: 22 
Konc. z nagrań Chóru a cappella 
PR i TV w Krakowie pod dyr. 
T. Dobrzańskiego; 22.20 Muzyka 
na dworze Króla Anglii Jakuba I 
(XVII wiek): 22.30 Kwadrans <Ha 
poważnych: „Sensacja w domu 
towarowym” — opow. i „Większy 
sprawunek" — opow.; 22.45 15 mi 
nut tan. relaksu — ara Ork. Lew 
rence Welka: 23.10 Do tańca za- 
praszaja orkiestry: 0.10 Program 
nocnv z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7, 8, 10, 
12.05. 15. 16 18. 20. 23. 24. 1. 2. 2-55.

PROGRAM TT: Fala 407 m l UKF 
69.74 MHz: ŁM Z cyklu: „Mój dom. 
moje osiedle”; 8.50 Muz. ludowa 
Mongolii: 9 Utwory kompozyto­
rów Baroku: 9.35 „Zielone sygna 
fy”; 9.50 Mel. t różnych stron 
Kraju Rad; 10.10 Gra Zespół klar 

dział nawozów, materiałów 
siewnych i sadzeniaków, 
lepszą ich jakość i termino­
wość dostaw, a także spraw­
niejszą obsługę rolników.

Często krytykowano gospo­
darkę rad na drogach lokal­
nych. Dotyczy to niewłaściwe­
go (zdaniem dyskutantów) roz

Jeszcze o „Lechu"
9 maja br. w felietoniku 

„Ekspresodraka" krytykowa­
liśmy kursujący na trasie War 
szawa—Poznań pociąg ekspre­
sowy „Lech”, podnosząc m. in. 
skandaliczną pracę bufetu wa­
gonowego. W związku z tym 
otrzymaliśmy list dyrekcji 
„Warsu”, który cytujemy:

„Przeprowadzone przez nas 
dochodzenie potwierdziło zarzu 
ty postawione naszym pracoru 
nikom. Na tej podstawie kie­
rownik wagonu — bufetu zo­
stał zwolniony z pracy. Inni 
zaś pracownicy bufetu zostali 
ukarani dyscyplinarnie. Poza 
tym komunikujemy, że spra­
wa ta została przeanalizowana 
przez POP i Radę Zakładową 
oraz zainteresowanych pracow 
ników naszego przedsiębior­
stwa. Dyrekcja za pośredni­
ctwem Waszego pisma prag­
nie przeprosić konsumentów 
baru, którzy przez niedociąg­
nięcia personelu zostali narażę 
ni na nieprzyjemną podróż”.

Jak zdołaliśmy zaobserwo­
wać, obsługa bufetowa pasaże­
rów poprawiła się znacznie. 
Oby tak pozostało.

Przy okazji musimy jednak 
stwierdzić, że nadal „Lech” nie 
zasługuje na miano ekspresu. 
Nadal bowiem wskutek kompli 
kacji łączenia z „Kujawia­
kiem” w Kutnie dochodzi nie­
raz do znacznych opóźnień. Na 
dobrą sprawę pasażerowie ni- 
irdy nie są pewni czy zajadą 
w określonym czasie. Tę spra­
wę ponownie kierujemy do 
rozpatrzenia w DOKP Warsza­
wa oraz Ministerstwie Komu­
nikacji. (zm)

Zlikwidowany 
przystanek

Po oddaniu do użytku pętli 
objazdowej przy Placu Wielko 
polskim i wprowadzeniu zmia 
ny w usytuowaniu przystanku 
objazdowego dla tramwajów 
linii nr 16 i 17, został zniesio­
ny dotychczasowy przystanek 
na 23 Lutego przy zbiegu z ul. 
Marcinkowskiego w kierunku 
jazdy do Placu Młodej Gwar­
dii. (na> *

necistów St. Maciejewskiego; 10.25 
Rozmaitości literacko-muzyczne 
z Wrocławia: 11.25 Utwory Fran- 
caix’a i Satie: 13 Czas dobrych 
gospodarzy: 13.15 W rytmie ober 
ka: 13.25 „Cztery łapy" — and. 
dla dzieci; 13.40 „Dzień dzisiej­
szy" — ..Pożegnanie z pucharem” 
— fragm. pow.; 14.05 Kapela E. 
Donarskiego 1 zesp. wok. E. Lu­
biatowskiego; 14.25 Parafrazy । 
wiązanki; 14.45 W rytmie walca 
gra Ork. R. Silhermanna; 15 Z mu 
zyki włoskiej: 15.50 Monitor Na­
uki Polskiej; 17.15 Aud. oświato­
wa: 17.25 ..Za Odra i Nysa” — 
magazvn aktualności niemieckich: 
17.55 Radioezoress: 18.05 Śpiewa 
Pozn. Chór Chłopięcy pod dyr. 
J. Kurczewskiego: 18.20 „sonda” 
— wydanie snecjalne „Pejzaże 
polskie”: 19.17 Śpiewa Chór ..Tę­
cza” z Bratysławy; 19.30 Teatr 
PR — VII Międzynarodowy Fe­
stiwal Przyjaźni ..Mała ankieta” 
— słuch.: 20.35 Felieton muzyczny 
J. Waldorffa: 21.05 Nowe płvtv w 
Polskim Radio: 21.25 Jazz od fron 
tu i od kuchni: 22.30 Mel. tan.; 
22.45 Z muz. S. Prokofiewa: 23.15 
Do tańca zapraszaja orkiestry.

WIADOMOŚCI; 5.30. 6.30 7.30,
8.30 9.30 12.05 1 4. 16. 19. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz; 
17.05 Ouodlibet — czvli co kto lu­
bi: 17.30 ..Charlie Chan prowadzi 
śledztwo” — ode. 21 pow.; 17.40 
Miedzy „Bobino” a „Olimpią"; 
18 Ekspresem przez świat; 18.05 
Herbatka przy samowarze; 18.25 
Przebój za przebojem; 19 Powieść 
w wvd. dźw. ..Naszyjnik królo­
wej" — ode. 5; 19.30 Muzyczne Po 
jedynki — „rhythm and oiues" 
kontra „soul”; 19.50 Człowiek z 
głowa — gawęda: 20 Remtntscen 
cje muzyczne — „Cztery portre­
ty Doriana-Mefista": 20.46 Tea­
trzyk „Zielone oko”: „Foka" — 
słuch.: 21.05 Muzyka która łuhie 
— przed mikrofonem A. Ruso­
wicz i W. Korda: 21.31 „Piękna 
Helena” — aud. tylko dla kobiet; 
21.50 Opera C. Debussv’cgo „Pe- 
leas i Mcłisanda”? 22.08 Śpiewa 
Gigliola Cinąuetti; 22.15 Opowie 

liczenia gruntów przyjętych 
na rzecz dróg, terminowości 
wykonywanych tam prac, nie­
dostatecznego rozliczania się 
przed społeczeństwem z war­
tości kosztorysowej dróg, ja­
kości wykonywanych prac 
oraz malej dbałości o istnie­
jące Już drogi.

W dziedzinie gospodarki ko­
munalnej wskazywano na ko­
nieczność szybkiego skanali­
zowania 1 założenia wodocią­
gów w miastach powiatu.

Często zgłaszano też potrze­
by budowy świetlic, domów 
kultury oraz boisk sportowych 
w małych ośrodkach miej­
skich 1 na wsiach.

Najliczniejszą grupę wnio­
sków stanowiły te, które do­
tyczyły handlu i zaopatrzenia. 
Krytykowano m. in. gminne 
spółdzielnie za brak spraw­
ności przy odbiorze produktów 
rolnych, za sprzedaż towarów 
z wadami i o złej jakości oraz 
za nieuwzględnianie potrzeb 
terenu przy ustalaniu godzin 
handlu.

Niektóre ze zgłaszanych po­
stulatów uznano za nierealne. 
I tak np., ze względu na do­
stateczną sieć placówek służby 
zdrowia na terenie Lubonia, 
nie uruchomi się dodatkowego 
punktu lekarskiego w Lasku 
Górnym (Luboń). Nie wybu­
duje się także nowej lecznicy 
dla zwierząt w Suchym Lesie, 
ponieważ w najbliższym cza­
sie rozbudowana zostanie 
istniejąca lecznica w Piątko- 
wie.

Pozostałe wnioski o charak­
terze inwestycyjnym wciąg­
nięte zostały do nowego planu 
5-letniego. Jednak reali­
zacja ich uzależniona bę­
dzie od ilości środków finan­
sowych przeznaczonych na in­
westycje w nowej pięciolatce.

(wn)

Co na to
Od jednego z naszych Czy­

telników otrzymaliśmy list, w 
którym m. in. czytamy:

Przy ul. Małe Garbary 1 w 
Poznaniu, narożnik ul. św. 
Wojciecha 31, w podwórzu 
mieści się skup skór surowych 
i innych produktów leśnych 
Spółdzielni „CRS”. Pracowni­
cy tego punktu skupu od dłu­
giego już czasu wyrzucają 
wszelkie odpadki skór suro­
wych i innych produktów leś­
nych i zwierzęcych do lokator 
skich pojemników na śmieci.

Pracownicy tej spółdzielni 
wyrzucają na podwórze obok 
pojemników duże ilości odpa­
dów skór surowych, które w 
ciepłe dni gniją i wydzielają 
tak straszną woń, że nie tylko 
nie można przejść przez 
podwórze lecz także nawet uli 
cą. Drugie niebezpieczeństwo 
to koty, które tu gromadzą się 
w nocy i roznoszą te odpadki 
po całej posesji. Nadto nad 
stertą odpadków gromadzą się 
niesamowite ilości much, co

ścl spod żagla; 22.25 Z naszej taś 
moteki; 23 Miniatury poetyckie: 
„Zwierzyniec”: 23.05 „Muzvka no­
cą”; 23.50 Śpiewa Janesy Koressy.

TELEWIZJA
ŚRODA: 8.15 — Matematyka w 

szkole — ..Wprowadzenie w de­
dukcyjna geometrie" cz. I; 10.00— 
11.35 — „Historia jednego mysliw 
ca” — film fab. prod. polskiej; 
16.50 — Dziennik: 17.00 — Tele- 
ferie: ..Turniej Żółtej Żyrafy”, 
„Baza Odkrywców Północy” „Ba 
za Odkrywców Południa" film z 
serii „Niewiarygodne przygody 
Marka Piegusa" ode. IV; 18.30 — 
Wszechnica TV — „Sztuka licze­
nia" — ode. VI — „Aktualne pro 
bierny rozwoju gospodarczego"; 
19 — „Rozmowy o zmierzchu”; 
19.20 — Dobranoc I Dziennik; 20 
— Wieczorne rozmowy; 20.15 — 
Festiwal Teatrów Dramatycznych 
— Tlrso di Molina — „Zielony 
Gil” (komedia hiszpańska). Tłu­
maczenie — Julian Tuwim. Prze­
niesienie z Bałtyckiego Teatru im. 
Słowackiego w Koszalinie: 21.40 — 
„Światowid” — magazyn wyda­
rzeń międzynarodowych; 22.10 — 
Polska Kronika Filmowa: 22.20 — 
„Śmierć Fedry’” — nowela filmo­
wa prod. franc.; 22.45 — Dziennik.

CZWARTEK: 15 — Matematyka 
w szkole — -Wprowadzenie w de 
dukcyjną geometrie” cz. II; 16-45 
— Dziennik: 16.55 — „Nie tylko 
dla pań”: 17.20 — Film prod. pol­
skiej — „Spotkanie r orkiestrą”; 
17.35 — „Turystyka 69": 17.45 — 
„Miedzy nami kobietami”; 18 — 
„Szlakiem wielkich przemian” — 
reportaż pt. „Stocznia”; 18.30 — 
„Mongolia" — film prod. mongol­
skiej: 19 — Przemówienie Amba­
sadora Mongolskiej Republiki Lu 
dowej: 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik: 20.05 — „Wieczory w Łazien­
kach”: 20.35 — „Spotkanie w Ge 
newie” — ez. I — filmu fab. prod. 
NRD: 21.50 — „Rozmowy o książ­
kach”: 22.05 — Dziennik.

TY zastrzega prawo zmian.

Rośnie liczba „klientów" 
Izby Wytrzeźwień

Zaostrzone sankcje wobec kierowców

W minionym półroczu zatrzymano w poznańskiej Izbie Wy­
trzeźwień 3 508 osób, w tym 102 kobiety. Ogółem zatrzymano 
więc o 15,3 proc, więcej osób, niż w analogicznym okresie 
1967 r Wszystko to wskazuje więc na dalszy wzrost dopro­
wadzonych osób nietrzeźwych. W ubiegłym roku zatrzymano 
ogółem 5 956 osób, to jest najwięcej od 1961 r.
Znajdowało się wśród nich 

ponad 3 300 pracowników fi­
zycznych, 1430 bez stałego za­
trudnienia i 228 kobiet, które

Zupa mleczna 
przyczyną zatrucia 

w „Kaskadzie"
Przyczyną zatrucia pracow­

ników WZSP i ich rodzin, 
przebywających na wczasach 
w Krzyżownikach była zupa 
mleczna, podana w lokalu 
PZG „Kaskada". Kontrolerzy 
Stacji Sanitarno-Epidemiolo­
gicznej w Poznaniu, stwierdzi 
ii obecność gronkowców zło­
cistych w zupie mlecznej, któ­
rą podano na śniadanie. Za­
trucie wywołały właśnie gron 
kowce.

Jak informuje kierownik 
Działu Higieny Żywienia K. 
Barciński, siedliskiem bakte­
rii była otwarta rana po opa­
rzeniu na ręce szefa kuchni. 
Rana ta stanowiła doskonałą 
pożywkę dla gronkowców, któ 
re w czasie dokonywanych 
przez kucharza czynności do­
stały się do pożywienia.

Przestrzega się więc kierów 
ników zakładów zbiorowego 
żywienia, aby nie dopuszczali 
do pracy pracowników z ra­
nami, gdyż grozić to może 
podobnymi skutkami jak za­
trucie w Krzyżownikach.

Obecnie wszyscy pacjenci 
powrócili już do zdrowia i zo­
stali wypisani ze szpitala, (ch)

Sanepid?
może grozić powstaniem ja­
kiejś epidemii... Nie tak daw­
no pracownicy tej spółdzielni 
wyrzucili większe ilości ślima 
ków, które nie odpowiadały 
klasyfikacji eksportowej. Stwo 
rżenia te rozchodziły się nie 
tylko po całym podwórku, lecz 
także wychodziły nawet na uli 
cę i ginęły w okropnych wa­
runkach z głodu lub zagniecio 
ne przez przechodniów wzglę­
dnie pojazdy. Rozkład tych 
stworzeń powodował unosze­
nie się także okropnego smro­
du. Poza tym, gdzie tu huma­
nitaryzm?

W imieniu mieszkańców do 
mu przy ul. św. Wojciecha 31 
proszę o interwencję. Dlacze­
go spółdzielnia nie posiada 
swoich hermetycznych pojem­
ników na odpady lub nie usu 
wa ich sama we właściwe 
miejsce? Poza tym, czy lokali­
zacja takiego punktu skupu w 
śródmieściu pomiędzy budyn­
kami mieszkalnymi jest wlaści 
wa? Czy właściwe jest usuwa 
nie tych odpadów przez wrzu­
canie np. ślimaków (żywych) 
do pojemników.

W. T.
(nazwisko znane redakcji)

OD REDAKCJI. Jesteśmy 
przekonani, że Miejska Stacja 
Sanitarno-Epidemiologiczna w 
Poznaniu wkroczy w tę spra­
wę, gdyż wymaga ona natych 
miastowej Interwencji.

Wbrew rozumowi
Wchodzenie do tramwaju 

czy autobusu przez tylne 
drzwi i wychodzenie przed 
nimi, upraszcza i uspraw­
nia przejazdy; ten rotacyj­
ny ruch pasażerów likwidu 
je do pewnego stopnia tłok 
i umożliwia skrócenie posto 
jów na przystankach.

A jednak w Poznaniu, 
wbrew rozumowi, wchodzi 
się do tramwaju, jakby to 
była stodoła. Nie mogą tu 
poniektórzy ludzie pojąć, 
jak bardzo uprzykrzają so­
bie i innym przejazdy, ile 
tracą czasu i nerwów.

Na całym świecie, gdzie 
tylko tramwaj czy autobus, 
kierują się pasażerowie ro 
zumnym wsiadaniem lub 
wysiadaniem. W Poznaniu 
jakoś tej prostej sprawy po 
jąć nie mogą.

t.h.n. 

w większości wypadków zna­
ne są organom MO jako osoby 
lekkiego prowadzenia się. Nie­
pokoi, że wśród zatrzymanych 
znajdowało się 78 młodocia­
nych oraz stosunkowo dużo 0- 
sób, których praca zawodowa 
wymaga szczególnej spraw­
ności fizycznej i umysłowej. 
Dotyczy to zwłaszcza kierow­
ców pojazdów mechanicznych, 
operatorów ciężkiego sprzętu 
i maszynistów.

Pracownicy ci zajmują stano 
wiska zastrzeżone w regułami 
nie i zgodnie z istniejącymi 
przepisami Izba zawiadamia 
kierownictwo zakładów pracy 
o ich zatrzymaniu w stanie 
nietrzeźwym. Bywało jednak 
niejednokrotnie tak, że reakcja 
kierownictwa zakładów pracy 
ograniczała się tylko do per- 
■swazyjnych rozmów z kierow­
cami, chociaż byli zatrzymani 
w stanie nietrzeźwym kilka­
krotnie.

Sytuacja nie uległa więc po­
prawie, gdyż w I półroczu br. 
zatrzymano w Izbie 228 pra­
cowników zajmujących wspom 
niane stanowiska. Jeśli chodzi 
o pozostałych spośród zatrzy-i 
manych w stanie nietrzeźwym, 
Izba zawiadamia rady zakła­
dowe w przypadku dwukrotne 
go pobytu w ciągu roku, a je­
śli to dotyczy niepracującychI 
rencistów — komitety bloko­
we.

Niezależnie od tego wysłano 
w ubiegłym roku do komisji 
społeczno-lekarskich 491 wnios 
ków, dotyczących osób, które 
zatrzymano w Izbie w dwu ko 
lejnych miesiącach 2 razy. 
Również w ostatnich miesią­
cach zaczęto przekazywać 
wnioski o leczenie osób, prze­
bywających w Izbie więcej, niż 
15 razy. Roztoczenie nad nimi, 
opieki lekarskiej ma duże zna­
czenie społeczne, gdyż wielu 
nałogowych alkoholików posi# 
da na swym utrzymaniu liczne 
rodziny.

Sprawy te były w ostatnim 
czasie omawiane na jednym 
z posiedzeń Prezydium Rady 
Narodowej m. Poznania. Po­
stanowiło ono, że w przypadku 
osób nigdzie nie pracujących 
Urząd Spraw Wewnętrznych 
powinien częściej niż dotych­
czas kierować wnioski do ko­
legiów karno-administracyj­
nych, a organa MO — do są­
dów. Jeśli zaś chodzi o bywal­
ców Izby, którzy przebywali w 
niej więcej niż dwukrotnie, 
ma dojść do zacieśnienia kon­
taktów z Wydziałem Zdrowia 
i Opieki Społecznej oraz Przy­
chodnią d/s Przymusowego Le 
czenia Przeciwalkoholowego. 
Chodzi bowiem o to, by część 
tych osób kierowano na przy­
musowe leczenie w Charci- 
cach.

Prezydium zobowiązało Izbę 
do zawiadamiania raz w mie­
siącu Wydziału Komunikacji 
i Komendy Ruchu Drogowego 
MO o zatrzymanych w stanie 
nietrzeźwym kierowcach. Wy­
kazy takie kierowane są także 
do Społecznego Komitetu Prze 
ciwalkoholowego. (b)

WCZOR/W ,

▲ P. Joanna B. pytając, dla­
czego przy Dworcu Zachodnim 
ciągle brak taksówek. W ubiegi 
niedziele pomiędzy godz. 10—1* 
czekała z małym dzieckiem na re 
ku (w dokuczliwym upale) około 
pół godziny. Brak taksówek ,na 
tyn) postoju stwierdziła już nic' 
jednokrotnie.

A P. Stefania B. o braku w 
sklepach czerwonego barszczu w 
torebkach. Obeszła całą Głogow­
ską i nie znalazła ani jednej P3Cz 
ki. Brak jest także galaretek. 
re w tej chwili sa bardzo potrze® 
ne. Wiele gospodyń piecze torci­
ki owocowe.

▲ P. St. z ul. Łozowej pytając, 
gdzie właściwie przy ul. Bema po 
winien przystawać autobus linii C 
(przystanek tymczasowy). Prz<:„ 
dwa dni autobus zatrzymywał 1 * * 4 S,C 
Przy ul. Dzierżyńskiego, więc 
przekonany o tym pasażer. n,e 
wysiadł na ul. Bema. Tymczasem 
autobus nie zatrzymał sie. a w 00 
datku p. st. usłyszał od kierow­
cy kilka niecenzuralnych epite­
tów. Czy rzeczywiście pasażero­
wie to intruzi? *

1 Ugorv 18 — cała dobę: dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 193. 
tel. 566-66). Podstacja w Luboniu 
— tel 09 — cała dobę.

Ambulatoria: Internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czvnne cała 
dobę: pediatryczne (Chełmońskie­
go 20) e 15—23 nledz. 1 święta — 
cała dobę: stomatologiczne (ul. 
Chełmońskleco 20) czynne od 18—7. 
w nledz. I święta — cala dobę: 
chirurgiczne I — ul. Kórnicka 8. 
tel. 707-19 — cała dobę: chirur­
giczne TT — ul. Kasprzaka 16 tel. 
623-55 — cała dobę.

„Telefon Zaufania” nr 586-87 — 
czvnnv cała dobę al. Marcinków 
skleeo 20 — dvżuru1acv lekarz 
psychiatra.

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
Ul. Grunwaldzka 248 tel. 67-24-14 
od 8—21. w nocy nagłe wypadki.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11 
(czynna cała dobę). Główna 53. 
Starołecka 79 (dyżur nocny).
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